
Już za kilka B  ___  ___
VI Kongres Xwiqzków Zawodowych

„... W okresie kam panii sprawozdawczej 
naszej organizacji związkowej załoga na­
sza zgłosiła szereg cennych i słusznych 
wniosków i postulatów  dotyczących w aru n ­
ków pracy, poprawy organizacji produkcji 
oraz zagadnień socjalno-bytowych. Wiele 
z nich dotyczyło naszego własnego podwmr- 
ka. Przedstaw iliśm y je na IX  K rajow ym  
Zjeżdzie Chemików1 k ieru jąc je  pod ad re­
sem w ładz 
zkowych.

i ■ .1

Już 19 
K ultu ry  _ _ _
VI Kongres Związków Zawodowych. Kon­
gres zakończy ogólnozw iązkową kam panię 
sprawozdawczą, rozpatrzy szereg postulatów 
zgłoszonych przez załogi poszczególnych za­
kładów pracy, określi stanowisko Związków 
Zawodowych wobec węzłowych problemów 
pracy i życia załóg. Określi on również za­
dania na przyszłość w zakresie rozwoju 
k u ltu ry  i oświaty, podnoszenia kw alifikacji 
zawodowych, um ocnienia zasad współżycia 
społecznego oraz kształtow ania socjalisty­
cznej świadomości ludzi pracy.

340 - tysięczną rzeszę naszego związku re­
prezentować będzie 55 delegatów. Są wśród 
nich przedstaw iciele naszej załogi przew. 
Rady Zakładowej Si. K urow ski i W ładysław 
Żmuda.

O wypowiedź przedkongresową poprosi­
liśm y tow. St. Kurowskiego.

czerwca br. w  w arszaw skim  Pałacu 
i N auki rozpocznie swoje obrady

resortow ych i instancji zwią-

Te szersze 
tylko nasza _ 
kusji kongresowej 
szego związku.

postulaty, z k tórym i wyszła nie 
załoga poruszane będą w dys- 

przez delegatów na-

że na w iele z nieroz-Spodziewamy się, 
w iązanych jeszcze problemów da odpowiedź 
właśnie VI K ongres Związków Zawodo­
wych... ”

■J

Odznaczenia, dyplomy, nagrody 
za całoroczny trud i

Do ostatniego m iejsca w ypełniła się w ub. tygod­
niu aula miejscowego Technikum  Chemicznego. P rzy­
byli też przedstaw iciele władz party  mych, związko­
wych, ZPA w osobach: I  sekretarza KP PZPR mgr 
E. Michonia, przewodniczącego ZO ZZCh A. Kopty, 
dyr. ZPA m gr W. Kielara.

Z ich udziałem  odbyła się 
tu ta j zakładowa akadem ia z 
okazji Dnia Chemika, w któ­
rej. poza sporą częścią zało­
gi kom binatu, uczestniczyli 
przedstaw iciele ' zakładowych 
władz związkowych i p a r­
tyjnych oraz goście ze S ta ­
rej Zagory — bułgarskiego 
zakładu chemicznego utrzy-

m ującego ożywione kontak­
ty z „A zotam i”. R eferat oko­
licznościowy wygłosił z-ca 
dyr. d/s technicznych mgr 
inż. Z. Szczypiński. Miłym 

uroczystości była 
zasłużonych pra-

wysiłek

Załoga Wydziału
B i l l i t e r a  

d la  p o ls k ie j 
elektrochemii

inż.
momen em 
dekoracja _ . _
cowników i działaczy złoty­
mi i srebrnym i honorowymi 
odznakam i ZZCh. Złote od­
znaki P rzym ali: Jan  Gilow­
ski i A leksander Ostrowski, 
srebrne zaś — A. Boryczko, 
E. Borkowski, K, C h lew a , 
m gr inż. M. Faber, K. Gęba- 
la, T. Hass, R. Jackow ski. S. 
Kania, B. K rasoń, J. Kubiś, 
M. K ram er, m gr inż. S. Lu- 
dwiezak, M. Orłowski, W. 
Paw lina, S. Kucki, A. Raczek, 
R. Szczepanek, Z. Stolarz, L. 
Szewczyk, F. Siwy, inż. P. 
Turko, .1. Wrona, S. W ojta­
szek, K. Witos, S. W itek 
i J. Zachara.

Zwycięzcy plebiscytu „Na 
najlepszego pracow nika i ko­
legę” otrzym ali specjalne od-

znaki, dyplomy i nagrody 
pieniężne.
5 odznak 
produkcji”, 
o długoletnich 
łogi. Wszyscy, 
pracowali 
40, 35 i
nagrody 
usz 
nej 
dzą:
St. Lasota, J. Olej, J . P el­
czar, S. Szpikowski, Z. Jaw o­
rek, J. Cygan, Fr. Osuch, St. 
Skotarski, I. Zorck, B. Muni- 
ga, J. Kieć, J. Durał, M. K ą­
dziołka i St. G ieroń; a 35- 
lecie — J. Dębcć, inż. P. 
M arczewski, J. Sarkowicz, L. 
Piątek, St. Siedlik, M. T u­
man, J. Dobosz, J. P iw ow ar­
czyk i A. Kaw ula.

Nagrody pieniężne za 25 
lat pracy w „Azotach” otrzy­
mało 50 członków załogi.

W części artystycznej za­
prezentow ał się zebranym, o­
w acyjnie przyjm owany, ze­
spół „S ą d e  c z a  n i e ” z ZDK 
ZZK w  Nowym Sączu z bo­
gatym program em  pięknego 
folkloru ziemi sądeckiej.

(Kyz)

Wręczono xakże 
„Racjonalizatora 

Nie zapomniano 
członkach ża­
ki órzy prze- 

kombinacie 
la t otrzym ali

w
25 .

pieniężne. Jubile- 
40-lecia

pracy w
F. Dec,

nieprzerw ą-
ZA obchó-
J. Dorocki,

rem ontem  u- 
ząbkowickich 

Elektrochem i-

"W W ydziale B illitera 
p racu je się naw et za... 
trzech. Bez żadnej p rze ­
sady. Załoga tej kom órki 
produkcyjnej podjęła się 
poważnego zadania. W bie­
żącym miesiącu, poza w ła­
snym i planam i, spręży do­
datkow ą ilość wodoru, k tó­
ry  z kolei wspomoże pol­
ską chemię, a konkretnie 
elektrochem ię. Zadanie to 
bezprecedensowe, wydział 
bowiem nie w ykonuje ta ­
kich usług na zewnątrz.

Ten w ypadek został po­
dyktow any 
rządzeń w 
Zakładach
cznych. Należało więc po­
móc innym bratn im  zakła­
dom resortu. Trzeba zazna 
czyć, że 1 już w m aju br. 
W ydział B illitera pomógł 
w arszaw skim  Zakładom 
im. Róży Luksem burg, do­
starczając około 10 tys. m’ 
sprężonego wodoru. Kie­
row nictw o Zakładu Chloru 
wzmócniło na ten miesiąc 
załogę w ydziału ludźm i z 
innych jednostek.

Przyjęte do wykonania 
zadanie jest poważne. W y­
maga bowiem ciągłej p ra ­
cy na dwie zmiany. Na nie­
m ałe słowa uznania zasłu­
gują tu ta j m istrz P. Kozioł 
i nadm istrz K. Sosin.

NAKŁAD 7.030 egz.

T M IN O W S K It

Pism o odznaczono Z ło ta  Honorowa O dznaka Zw. Zaw . Chem ików >

Tarnów. 9 czerwca 1967 r.N r 23 (142)

P ie rw s z e  to n y
tarnowskiego polichlorku winylu na rynek

Zakład PCW.
Fot. J. Iwański

I sekretarz KZ PZPR Ryszard Kozioł gratuluje naj­
lepszym pracownikom, wybranym w zakładowym ple­
biscycie.

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Cena 59 gr

(Zyk)

Sobota 3 czerwca niczym się nie w yróżniała od in­
nych dni tygodnia w Zakładzie Polichlorku Winylu. 
W budynku W-22 w m agazynach Zakładu trochę było 
więcej ruchu niż zwykle. Inspektor nadzoru Józef 
B ryndal w raz z brygadą roboczą spraw dzał w ytrzy­
małość windy tow arow ej. Obszerną, żelazną klatkę 
obciążono dodatkowym  balastem . Dźwig ruszył. 
P róba w»ypadła pozytywnie. Urządzenie dźwigowe 
przejął użytkow nik —

W inda była w  tym  dniu 
szczególnie potrzebna. W ol­
brzym iej, jasnej hali m aga-

Społeczny przegląd warunków pracy
Przyczyny śmiertelnych wypadków

zynowej p iętrzą się p rze­
m yślnie poukładane jeden na 
drugim, aby zajęły jak n a j­
mniej m iejsca stosy w ypeł­
nionych, płaskich worków. 
Fioletem odcina się na sza­
rym tle duża pieczęć z napi-

Suspensyjny poli-

chlorek winylu, w aga 25 kg. 
Zakłady Azotowe im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnow ie". 
Leżą zm agazynowane setki 
ton go'owe do wysyłki. O­
czekują na ten produkt licz­
ne zakłady przetw órcze — 
producenci ru r  przem ysło­
wych. izolacji elek ryeznych, 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ehszym zdaniem Najlepsi na cenzurow anym
ledzy i współpracownicy wybranych.

Nie ustosunkowując się bezpośrednio do 
tych głosów, pragniemy podkreślić, że już 
samo zorganizowanie takiego plebiscytu 
jest bez precedensu w tarnowskich „Azo­
tach". Dzięki niemu poznaliśmy lepiej lub 
w ogóle poznaliśmy dobrych pracowników 
i kolegów kombinatu, wyzwoliły się am­
bicje szlachetnej rywalizacji i współza­
wodnictwa wśród załogi, tym wyróżniają­
cym się dano pewną — choć minimalną 
— satysfakcję za ich dotychczasową pra­
cę zawodową i społeczną.

1 za to organizatorom plebiscytu nale­
żą się słowa uznania. Może w czasie te- , 
gorocznego plebiscytu nie wszystko jesz­
cze przebiegało sprawnie, może nie objęto 
nim wszystkich pracowników. Być może! 
Ale też ten pożyteczny plebiscyt zorgani- ■ 
zowany był u nas pierwszy raz. Dał więc 
wiele doświadczeń i wskazówek k !erow- 
nictwu Zakładów i organizacjom zainte­
resowanym jego przeprowadzaniem. Był 
kawałkiem dobrej roboty.
/D  ZY NIE ma wśród 13-tysięcznej za­

łogi innych dobrych pracowników i 
kolegów? Na pewno, są. Wykaże to na­
stępny plebiscyt.

Bo będzie on z pewnością kontynuowa­
ny. BW

P RACOWICI, solidni, odpowiedzialni, o­
fiarni — jednym słowem — najlepsi 

Mamy ich 23 wybranych w plebiscycie 
na najlepszego pracownika i kolegę w 
tarnowskich Zakładach Azotowych.

Pisano o nich w „TA”, mówiono w za­
kładowym radiowężle, uhonorowano ich 
specjalnymi dyplomami i nagrodami w 
czasie akademii z okazji Dnia Chemika. 
Zrobiono im wreszcie pamiątkowe zdję­
cia i umieszczono je w gablotce przed Za­
kładami. Grono ich znajomych i współ­
pracowników z zainteresowaniem śledzi­
ło przebieg plebiscytu, a potem oglądało i 
do dziś ogląda eksponowane sylwetki je­
go zwycięzców.

I nie bez kozery. Bo 
plebiscytu do 
się ożywione 
kontrowersyjne 
dokonanego wyboru. 
nie chcieliby znaleźć się na miejscu wybra­
nych, bo na nich zwrócone będą teraz o­
czy wszystkich, bo będzie się od nich 
więcej wymagało itp. Zastanawiają się 
przy tym, czy nie ma większej ilości dob­
rych pracowników w Zakładach (rozmo­
wy podsłuchane w autobusie MKS). Inni 
uznają, że wybór jest trafny, sprawiedli­
wy, bo typowała i głosowała załoga, ko-

114

toczą 
często 
temat 

Jedni twierdzą, że

_ od zakończenia
chwili obecnej 

rozmowy i 
dyskusje na

Ostatnio odbyło się w kombinacie posiedzenie Komisji 
Ochrony Pracy z udziałem  Społecznego Inspektora Pracy 
tow. Stanisław a Laski oraz członków Głównej Komisji 
Społecznego Przeglądu W arunków  Pracy. Tem atem  obrad 
były tylko dwie spraw y. Spraw ozdanie z przeprowadze­
nia społecznego przeglądu w arunków  pracy oraz omó­
wienie przyczyn dwóch tragicznych wypadków, których 
ofiarą padli Franciszek Smoleń z W ydziału Kwasu .Azo­
towego oraz Czesław Kopacz z Oddziału Azotynu.

O spraw ach społecznego przeglądu pracy mówił prze­
wodniczący kom isji zakładowej inspektor Stanisław  La­
ska.

Dzięki tej akcji przeprowadzonej we w szystkich zakła­
dach kom binatu w ykryto  aż 791 m iejsc zagrożenia, któ­
rych usunięcie w ydatnie popraw i w arunki bezpieczeń­
stw a pracy. Równocześnie podczas przeprow adzania akcji 
zlikwidowano doraźnie 160 zagrożeń. W czasie .p rzepro­
w adzenia przeglądu dokonany też został rozrachunek z 
realizacji postulow anych podczas ubiegłorocznej akcji. 
N iestety bilans rozrachunku w ypadł ujem nie, gdyż do tej 
pory nie zrealizowano aż 85 wniosków. Pierwsze miejsce 
na tej niezbyt chlubnej liście zajm ują Zakład Syntezy z 
20 zaległymi wnioskam i, Nawozów z 13, PCW z 17, Pół- 
soalanie z 4, E lektryczny z 4, Pom iarów  i A utom atyki z 
3. .

Analiza zjaw iska u jaw niła  przyczyny pow staw ania 
opóźnień w usuw aniu zagrożeń, które w każdej chwili 
mogą się stać przyczyną w ypadku lub też choroby zawo­
dowej. Nie ulega wątpliwości, że kierow nictw a poszcze­
gólnych zakładów  przykładają  wiele uwagi i s ta rań  do 
u jaw nienia zagrożonych miejsc. Jednakże społeczni in­
spektorzy pracy w poszczególnych placówkach wnieśli 
zbyt mało starań , aby nie dopuścić do odkładania na coraz 
to późniejsze term iny realizację wniosków, co przecież 
skończyć się może tragicznie. Zbyt duża staw ka wchodzi 
w grę, bo zdrow ie i życie ludzkie, aby można się godzić 
biernie na prolongatę term inów.

M ankam entem  ostatniego przeglądu było przystąpie­
nie doń — na szczęście w niew ielu przypadkach — w zbyt 
późnym term inie. Zasadnicza ocena ubiegłego społecz­
nego przeglądu pracy w ypadła pozytywnie i trzeba się 
tr lk o  starać, aby nie zm arnować jego owoców o co ape- 
i—r.-ał inspektor Laska do członków Kom isj' Ochrony 
P racy oraz oddziałowych społecznych inspektorów  pracy. 
Winni oni kontrolow ać realizację wniosków na co dzień 
i żądać na naradach produkcyjnych rozrachunków  od 
kierowników  zakładów.

(Ciąg dalszy na str. 2)

WIĘCEJ KWIATÓW
Wokół paw ilonu spożyw­

czego przy ulicy Czerwonych 
Klonów jest bardzo przy­
jemnie. Rośnie tu  piękna, 
zielona traw a, odpocząć moż­
na na ław kach. Zapom niano 
tylko o klombie, na którym  
zam iast kw iatów  wyrosło 
bujne zielsko.

Władysława J.

TRZEBA MIEĆ SKRZYDŁA

„ ...Nieszczęśliwi są ci, k tó ­
rzy m uszą przechodzić drogą 
boczną obok w ydziału sam o­
chodowego i In sty tu tu  Nawo­
zów Sztucznych. Ruch na

niej niezgorszy, bo przecież 
obok na placu m ieści ’ 
parking samochodowy.

Droga pozbawiona 
chodnika, z konieczności 
więc trzeba chodzić po jez­
dni. Dowcipni kierowcy uży­
w ają sobie w tedy m ając w 
pogotowiu ostry dźwięk k lak­
sonu. Nie pozostawili pie­
szym naw et w ąskiej ścieżki 
po praw ej stronie ulicy, k tó­
rą  zdążyli również zniszczyć. 
W takiej sy tuacji najlepiej 
byłoby mieć skrzydła. N ie­
stety, nie każdy może być 
De dałem...”

się

jest

P. Z.

FRYZURA A SPRZĄTANIE

Odkąd zakład fryzjerski 
Świerczkowie przejęła 

W ielobranżowa Spółdzielnia 
P racy im. J. Bema zawsze 
obaw iam  się, że na tra fię  tam  
na... sprzątanie. Czynności te 
Wykonują bowiem sami 
m istrzow ie grzebienia i żeby 
utrzym ać jaki taki porządek 
muszą to robić naw et w tedy 
gdy czekają klienci.

Oczywiście, nie jest 
przypadek odosobniony,
zwyczaje tak ie  zaprowadzono 
w zakładach usługowych te ­
go typu w całym kraju . Nie 
jest to jednak  ani przyjem ­
ne, ani estetyczne, jeśli od­
bywa się w obecności k lien­
tów.

to 
bo

Katarzyna Z.

TROCHĘ OLIWY

Ogródek jordanow ski w 
parku za domem kultury  cie­
szy się teraz najw iększą frek ­
w encją. Nie jest to cudo, k tó­
rym zachwycałyby się dzieci 
i dorośli. No, ale zadow ala­
my się tym  co mamy.

Nie sposób jednak  w ytrzy­
mać, gdy huśtaw ki trzeszczą, 
zgrzytają, w ydają dźwięki, 
które przerażają maluchów  
i denerw ują rodziców.

A potrzeba tylko wszystkie 
te mechanizm y trochę naoli­
wić.

Józef B.

 
 

 

 

 
 

 
 

 
 

 
 

 
 

 
 
 

 
 
 

 

 
 

 

 
 

 
 

 

 

 
 

 
 

 
 

 

 
 
 
 

 
 

 
 

 
 

 
 

 
 
 

 
 

 
 
 

 

 
 
 

 

 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

 
 

 
 
 

 

 
 
 

 
 
 
 

 

 

 

 
 

 
 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 
 

 
 
 

 
 

 

 
 
 
 
 

 

 

 
 
 

 
 
 

 

 
 

 
 

 

 
 
 

 

 
 

 
 
 

 
 
 

 
 

 

 
 

 

 

 
 

 

 
 
 
 

 

 

 
 
 

 
 
 

 
 

 

 
 
 
 
 

 

 
 
 
 
 

 

 

 
 
 

 
 

 
 

 

 

 
 

 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

 

 

 

 

 
 
 

 



„ E n k l a u j a ( (  i t w i ą z k o w

Białoruska Socjalistyczna Republika
Ta piąta  pod względem liczby m ieszkań­

ców republika radziecka jest naszym bez­
pośrednim  sąsiadem. Graniczy ponadto z 
L itew ską, Łotewską, Rosyjską i U kraińską 
SRB. Na obszarze 207 600 km kw. mieszka 
około 8 600 000 obyw ateli, w tym  81 proc. 
B iałorusinów. Reszta to Rosjanie, Ukraińcy. 
Polacy, Żydzi.

Białoruś dzieli się na 6 obwodów, te zaś 
na 100 rejonów  R epublika ma 72 miasta, 
126 m iasteczek i 30 000 Wsi. Stolicą jest 
m iasto Mińsk (740 tyS. mieszkańców), po­
ważny ośrodek przem ysłowy i ku ltu ralny .

DZIEŃ DZISIEJSZY
Białoruska SRR poniosła w czasie wojny 

nieopisane stra ty  — zarówno m aterialne, 
jak  i ludzkie. Do dziś zresztą nie osiągnęła 
Stanu ludności z okresu przedwojennego. 
N atom iast gospodarka dopiero w 1950 roku 
zrów nała się z produkcją 1940 r.

N ajw ażniejsze gaiężie przem ysłu to przede 
w szystkim  przem ysł m otoryzacyjny — tra k ­
torowy, samochodowy, ponadto łożysk k u l­
kowych, radioelektroniczny. Rozwinęła się 
chemia, elektroenergetyka i przem ysł narzę­
dziowy. Republika produkuje każdy co 6 
radziecki trak to r, co 15 samochód ciężarowy, 
13 odbiornik radiowy i telew izyjny. Je j u­
dział w produkcji nawozów potasowych sta­
nowi obecnie 30 procent całej produkcji 
ZSRR, lnu — 22 proc., motocykli — 17 proc.

NAFTA — BOGACTWO NR 1
jeś li będziemy mówić o bogactwach na­

turalnych Białorusi — to najw ażniejszym  z 
nich będzie nafta (Rieczycy, Swietłogorska, 
Ostaszkowie). Je j zasoby spowodowały, że 
Obok nowego, potężnego kom binatu przerobu 
rópy naftow ej w Połocku, rodzi się nowy 
przem ysł naftowy na Białorusi w okolicy 

Rieczycy.
Po nafcie w ymienić trzeba torf, złoża na­

wozów m ineralnych, w oparciu o które roz­
w ija się elektroenergetyka, przem ysł che­
miczny, farm aceutyczny i drzewny.

Główne kierunki nowego planu 5-letniego 
BSRR — to rozwój produkcji energii elek­
trycznej, przem ysłu przerobu ropy nafto­
w ej, przem ysłu chemicznego i budowy m a­
szyn, a także przyśpieszenie rozwoju prze­
m ysłu lekkiego i spożywczego.

Z działalności Rady Zakładowej
p rz y

Chyba nie wszystkim na­
szym Czytelnikom wiadomo, 
iż w obrębie Zakładów istnie­
ją dwie oddzielne organizacje 
związkowe. Ta swoista „en­
klawa” — to Rada Zakładowa 
przy Instytucie Nawozów 
Sztucznych. Podobnie jak i 
jej imienniczka przy kombi­
nacie wchodzi w skład Związ­
ku Zawodowego Chemików.

In s ty tu c ie

J u ż  p r a c u je
Po n ied aw n e j aw arii, ja k a  

m ia ła  m ie jsce  ń a  d ru g ie j je d ­
n ostce  k w asu  4 a ta , o'oie in ­
s ta la c je  kw asu  średn ióciś- 
n ien iow ego  już  p ra c u ją . W ce 
tu u n ik n ięc ia  w  przyszłości 
podobnej aw arii doko n an o  sze­
regu  p rze ró b ek  zaleconych 
przez  k o m isję  p o a w a ry jn ą  m. 
in . z likw idow ano  zb io rn ik  kon 
den sa tu , zw iększono p rzep ły w  
kw asu  do k o n d en sa to ra  oraz 
założono b lokadę  na p rzep ły ­
w ie kw asu w m om encie  zap a­
lan ia .

HS

Zakłady che­
miczne w Połocku 
— nocą.

Fot. CAF

Przed kilkom a la ty  pracownicy naszych Zakładów, 
mieszkańcy osiedla przyzakładowego wysunęli wniosek, 
by przy Zakładach założyć pracownicze ogródki dział­
kowe. Spraw a ta jednak z w ielu powodów’ nie została 
pozytyw nie załatwiona. W prawdzie oddano kilka hek ta ­
rów ziemi zakładowej dla pracowników, lecz było to o 
wiele za

Prawnik
radzi

Ob. B. Z. z Działu Głów­
nego Mechanika zapytuje, 
Czy pracownikowi umy­
słowemu po przepracowa­
niu okresu 6-miesięcznego 
w zakładzie pracy przy­
sługuje urlop wypoczyn­
kowy?

Zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami, pracow­
nikowi umysłowemu po 
półrocznej nieprzerwanej 
pracy, przysługuje urlop 
wypoczynkowy w wymia­
rze 2 tygodni, udzielo­
ny na jego wniosek zalicz­
kowo na poczet przysłu­
gującego mu urlopu wypo­
czynkowego w wymiarze 
jednego miesiąca po rocz­
nej nieprzerwanej pracy.

Ob. Stanisław Z. z Tar­
nowa pisze, że wziął ślub 
w okresie, gdy przebywał 
na urlopie -wypoczynko­
wym i w związku z tym 
zapytuje, czy obecnie mo­
że żądać od zakładu pracy 
udzielenia mu 2-dniowego 
urlopu okolicznościowego 
przysługującego 
nikowi 
bu.

Jeśli 
ślub w 
poczynkowego, to nie mo­
że się domagać od zakładu 
pracy udzielenia mu urlo­
pu okolicznościowego
przysługującego z okazji 
ślubu.

Ob. Józef R. z Z-du Ka- 
prclaktamu prosi o wyja­
śnienie, co oznacza utrata 
praw publicznych 
bywatelskich.

Utrata praw 
nyćh obejmuje 
biernego i czynnego pra­
wa wyborczego do Sejmu 
1 rad narodowych oraz do 
innych instytucji, praw-a 
publicznego, udziału w 
wymiarze sprawiedliwoś­
ci, utratę urzędu i stano­
wisk publicznych i zdol­
ności do ich uzyskania, 
utratę posiadanego stop­
nia wojskowego i powrót 
do stopnia szeregowca o­
raz utratę zdolności do u­
zyskania wyższego stopnia 
wojskowego.

Utrata zaś obywatel­
skich praw honorowych 
obejmuje utratę tytułów 
zaszczytnych, orderów i 
odznaczeń tudzież zdolnoś­
ci do ich uzyskania.

Jus

pracow-
z okazji jego ślu-

pracownik wziął 
okresie urlopu wy-

a co o-

publicz- 
utretę
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się zarząd POD, 
szyła ż miejsca. . _ _
dyrekcji Zakładów oraz Rady 
Zakładowej zlecono opracowa­
nie p rojektu  wstępnego budowy 
pracowniczych ogródków dział­
kowych. Budowa jednak nie zo­
stała rozpoczęta z powodu bra­
ku środków finansowych. Do­
piero w u-b. roku otrzymano 
2 m in zł na budowę ogród­
ków i w ykup terenów  od w ła­
ścicieli.

ukonstytuow ał 
spraw a ta ru- 
Dzięki pomocy Ogródki działkowe 

dla 800 rodzin
Po załatw ieniu spraw  -for­

malnych przystąpi się do prac 
niw elacyjnych, budowy dróg,

altan  oraz doprowadzenia wo­
dy. Cały teren podzielony zo­
stanie na 900 działek o wielko­
ści 200 i 300 m2. Ostatnio Rada 
Zakładowa przyznała dodatko­
wo 150 tys. zł. na budowę ogród­
ków. Ponadto pracownicy Za­
.......................  ' ' o 

zobowiązali
kładów, którzy s ta ra ją  się 
przydział działek ' ' .
się w czynie społecznym prze­
pracować 3 dniówki 
przy ' ' '
koszt
6 min

Tak
kit 900 . _ .
Zakładów , upraw iać będzie wła* 
sne ogródki działkowe. (Sj)

Już dawno nastąpiła co praw­
da integracja organizacji 
partyjnych i ZMS-ówskicn 
obu jednostek, lecz pozostał 
nadal dualizm związkowy, z 
wyjątkiem może akcji socjal­
nej, gdzie istnieje wspólna 
płaszczyzna działania. Nie po­
wiem, załoga Instytutu nawet 
wołałaby przejść pod Opiekuń­
cze Skrzydła RŻ „Azotów”, 
lecz, jak na razie, Zarząd O­
kręgu nie zezwala na to „mał­
żeństwo’1.

Jeśli już tak jest, to przyj­
rzyjmy się bliżej pracy RZ 
przy INS. opowiada o tym 
jej przewodniczący, kierow­
nik Zakładu Produkcji Do­
świadczalnej mgr ińż. Jan 
Rozkrut.

— Swą działalność — mówi 
on — koncentrujemy na roz­
wiązywaniu drażliwych dla 
załogi problemów. Są to spra­
wy przeszeregowań, przydzia­
łu mieszkań, wczasów wypo­
czynkowych, leczniczych i sa­
natoryjnych oraz zasiłków i 
zapomóg, które 
wspólnie z POP. 
ku umożliwiamy 
cownikom zakup 
i nawozów sztucznych. Bar­
dzo dobrze działa komisja 
kulturalno-oświatowa pod 
kierownictwem L. Paligi. Or­
ganizuje ona cały szereg uda­
nych wyjazdów do teatrów, 
na operetki i występy estra­
dowe. Podam tu przykłado­
wo, iż w ub. r. z tego typu 
imprez skorzystało 860 osob, 
co w przeliczeniu na 1 pracow_ 
nika daje 4 bilety rocznie. 
Natomiast w wycieczkach 
brało udział 261 osób. Kasa 
zapomogowo-pożyczkowa u-

załatwiam y 
Każdego ro- 
naszym pra- 
ciemniaków

dzieliła w 1966 roku kredytu 
na sumę 440 tyś. zł.

— A jak wyglądają warun­
ki pracy w instytucie? — py­
tam mgr. inż. J, Rozkruta,

•— Dużo poprawy w tym 
zakresie przyniesie ukończę 
nie w bt, budynku socjalne 
go dla 110 pracowników. Bę 
dą tam szatnie, umywalnie, 
natryski, pralnia, jadalnia i 
pokój wydawania posiłków; 
Mimo ciągłej naszej troski o 
poprawę warunków bhp — w 
wiosennym przeglądzie zgło­
szono aż 49 wniosków. Doty­
czyły one braku porządku w 
halach, oświetlenia, uziemień, 
szczelności aparatury, wenty­
lacji i walki z hałasem. 
Wnioski te zostaną zrealizo­
wane do końca br., a niektóre 
dopiero w roku następnym.

— Załoga Instytutu podjęła 
szereg zobowiązań, jak z ich 
realizacją?

— Wszystkie zadeklarowa­
ne prace znajdują się już W 
trakcie realizacji. A Więc: za­
gospodarowujemy pracownię 
fizyczno-chemiczną, wykonuje 
my kroplówki dla szpitala 
miejskiego w Tarnowie, każ­
da z placówek INS i ZPD 
prowadzi roboty porządkowe 
i remont aparatury, sporzą­
dza się analizy toksyczności 
powietrza i opracowuje doku­
mentację na wykonanie wen­
tylacji w I i II hali technolo­
gicznej, przystąpiono również 
do konserwacji 1 naprawy u- 
rządżeń w pracowni fizycznej 
IV Liceum. Realizacja wszy­
stkich podjętych zobowiązań 
przyniesie wartość 116 tys. zł.

Rozmawiał: (Zyk)

w roku 
budowle. Całkowity 

budowy wyniesie około 
zł.
więc już w przyszłym  ro- 
" pracowników naszych

P ierw sze

Ł a ń c u c h  p r a s o w y

Tę w łaśnie sprawę omawiano 
na odbytej niedawno naradzie, 
w  której udział wzięli dyr. 
ZPA m gr W. K ielar, z-ca dyr. 
d/s adm inistracyjno-socjalnych 
ZA m gr Cz. Sułkowski, przed­
stawiciel Wojewódzkiego Zarzą­
du Pracowniczych Ogródków 
Działkowych S. Joniec, sekre­
tarz R ady Zakładowej ZA M. 
Szczerba oraz członkowie Za­
rządu POD przy ZA. Na n ara ­
dzie ustalóno, że takie  sprawy, 
jak lokalizacja ogródków, do­
kum entacja  budow lana oraz 
Wykup terenów  zostaną załat­
wione jeszcze w bieżącym roku.

Pracownicze ogródki działko­
we zlokalizowane będą w Kwa­
dracie między ul. Lipową, T rau ­
gu tta  do torów kolejowych i 
do w ału przeciwpowodziowego 
na rzece Białej.

Cesjieiki dla ZB0W1O
W naszym  ła ń c u c h u  p raso w y m  „C egiełk i d la  ZBoW iD’* Od­

pow iedzia ł na  w ezw anie m gr inż. ANDRZEJ TARNOW SKI, 
k ie ro w n ik  z a k ła d u  K ap ro lsk ta rn u , w y k u p u ją c  ceg iełk i 
w w ysokości 50 zł. A. T arn o w sk i w zyw a k ie ro w n ik a  w y­
dzia łu  chem icznego  i p o lim ery z ac ji m gr ińż . K azim ierza 
L isa.

M gr J . JU SZ K IEW IC Z  w y k u p ił ceg ie łk i rów nież  w  w y­
sokości 50 zł. W ezw ani przez niego p raco w n icy  to : T om asz 
S ienk iew icz  — k ie ro w n ik  d z ia łu  finansow ego , m gr T eodor 
iilo tn ic lsi — ra d c a  praW ńy, m gr K azim ierz  S iu d u t — k ie ro w ­
n ik  dz ia łu  o rg an izac ji,

Inż. P IO T R  REM BOW SKI — 50 zł — w zyw a: inż. K azim ie- 
m ierza  K u ligę  z Z ak ład u  E lek try czn eg o  i R ogera  H utę  z I n ­
w esty c ji.

W. W iŚN IEW SKA-LO SA DA — 20 zł — w zyw a: B a rb a rę  W ą­
sik , Ew ę W itkiew icz i J a ń a  G adeekiego.

K. O SliCH  — 30 zł — I se k re ta rz a  KZ P Z P R  — R yszarda  
K ozioła, s e k re ta rz a  KZ PZ PR  — E d w ard a  U rbana, p rzew o d ­
niczącego  Rady Z ak ładow ej — S tan isław a  K urow skiego .

M gr inż. B. DYBIEC w y k u p ił ceg ie łk i w w ysokości 50 zł. 
Do a k c ji  w zyw a: J a n a  B ądzęta , inż. B olesław a S kórę , m gr 
inż. G rzegorza Ja w o rsk ieg o  i S tan is ław a  B yśka.

IRENA KM ICIK w zyw a psychologa zak ładow ego  m gr Ja n a  
Sm olen ia  i R om ana W iśniew skiego Z k w asu  II.

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
galanterii z tworzyw — cze­
ka na suspensyjriy polichlo­
rek winylu cały kraj.

Sterta worków wzrasta. 
Obły cylinder silosu wypeł­
niany jest produktem. Stani­
sław Fundała stojąc przy 
wadze zamontowanej pod si­
losem podstawia pod zawężo­
ny otwór worek, naciska 
dźwignię i zwolniona odwa­
żona 25-kilogramowa masa 
polichlorku winylu wybrzu­
sza papierowe ścianki. Jan 
Durdel łamie worek i kła­
dzie ; 
Worek 
szynę, 
otwór, 
odbiera 
rek i układa go na stos.

W południe w hali maga­
zynowej zawrzało. Ludzie z 
brygady transportowej prze­
nosili worki do windy —

windą wędrowały na peron, 
a stąd do towarowych wago­
nów, Transportowcy nie cele­
browali załadunku pierw­
szych ton śustpensyjnego poli­
chlorku winylu wyproduko­
wanego w Polsce. Praca 
przebiegała szybko i spraw­
nie, bez specjalnego szacunku

Pisze e o „Szarych Szeregach" w  Oau^źtie się członkowie
ZBoWiD w Azotach!

Zbliża się zjazd bojowników o wolność i demokrację

I Odwiedziłem ostatnio nową siedzibę Oddziału Powia­
towego ZBoWiD w Tarnowie przy ul. Brodzińskiego 23. 
Mieści się ona obecnie w trzech dużych pokojach. W 
jednym sekretariat, w drugim sala klubowa. Jest tak­
że pokój konferencyjny. Wszędzie nowoczesny sprzęt, 
chodniki na r „ 
owcy otrzymali godny

nterencyjny. Wszędzie nowoczesny sprzęt, 
podłogech. Nareszcie tarnowscy ZBoWiD- 

lokal.
Już niedługo odbędzie się 

zebranie sprawozdawcze tar­
nowskiego Oddziału ZBoWiD.

— Jakie więc problemy po­
ruszone zostaną na tym zjeź- 
dzie — zwracam się do obec­
nego w sali klubowej prezesa 
Zarządu Powiatowego Związ­
ku mgr. Ryszarda Hycnara.

— Przedstawimy cały szereg 
propozycji. Zamierzamy u­
tworzyć w Tarnowie klub by­
łych więżńiów politycznych i 
obozów koncentracyjnych. 
Musimy ożywić nasz lokal. O­
glądanie telewizji nie wystar­
czy. Mamy zamiar organizo­
wać tutaj spotkania z uczest­
nikami walk o wolność i de­
mokrację oraz b. więźniami 
obozów koncentracyjnych na­
wet z innych województw.

Przystąpimy do opracowania 
dziejów „Szarych Szeregów” 
w b. Mościcach. W związku z 
tym apeluję do mieszkańców 
tej dzielnicy i Czytelników 
waszego poczytnego pisma o 
kontaktowanie się z sekcją 
historyczną naszego Oddziału, 
jeśli posiadają materiały do­
tyczące właśnie działalności 
tych ugrupowań. A może ze- 
chcą nadsyłać do redakcji 
własne wspomnienia z tego o­
kresu? Byłaby to pożyteczna 
akcja.

Tarnowski ZBoWiD ma bo­
gate plahy odnośnie upamięt­
nienia miejsc męczeństwa i 
straceń. W najbliższym czasie ■ 
przystąpi się do wykładania ■ 
otoczenia Pomnika — Mauzo­
leum płytkami z czerwonego

piaskowca. Koło łaźni, gdzie 
dziś stoi drewniany obelisk, 
umieści się pomnik w formie 
dużego kamienia też z czer­
wonego piaskowca. Ptzy 
szczątkach bożnicy zostanie 
wmurowana pamiątkowa pły­
ta. W tym miejscu należy 
przypomnieć opiekującym się 
grobem H. Marusarzówny i 
B. Czecha w Pogórskiej Woli 
o jego zaniedbanym stanie. 
Trzeba również dokończyć 
budowę pomnika w Piotrko­
wicach.

Martwi brak jakiejkolwiek 
pracy w terenowym kole 
ZBoWiD w naszych zakła­
dach. Naprawdę wstyd, iż w 
tak dużej grupie członków 
Związku — pracowników 
kombinatu nikt nie może wy­
krzesać żadnej energii do 
działania. Może zacząć od te­
go zjazdu, zwłaszcza że na 
jego forum będzie mowa o 
słabych kołach.

(Ky«)

go na transporter, 
podjeżdża pod ma- 

kióra zszywa górny 
Następny pracownik 

zabezpieczony wo-

dla cennego białego proszku. 
Wkrótce sześćset 25-kilógra- 
mowych worków wypełniło 
wagon. W sumie 15 ton albo 
15 tysięcy kiio-gramów tar­
nowskiego polichlorku winy­
lu — pierwszy transport wy­
słany dla potrzeb przerób- 
sżwa. Adresatem były zakła­
dy chemiczne „Gamrat” w 
Jaśle. Niedaleka była pierw­
sza droga tarnowskiego PCW. 
W miarę jednak wzrostu 
produkcji wydłużą się te li­
nie. Oby także za granicę, 
morza i kontynenty.

WS

Obradowała Komisja
Othrony Pracy

(Ciąg dalszy ie  śtr. 1)

W szystkie Wnioski podjęte podczas Wiosennego prze­
glądu w arunków  pracy skierowane zostały do dyrektora 
kom binatu, k tóry  wyda zarządzenie z podaniem w nim 
term inów  usunięcia uchybień bezpieczeństwa i higieny 
pracy stw ierdzonych w czasie przeglądu.

O eksplozji w wydziale kw asu azotowego, k tórej śm ier­
telną ofiarą został Franciszek Smoleń mówił kierow nik 
działu bhp. m gr inż. S tefan Zych. Na przyczyny Wypadku 
złożyło Się m. in. nieprzestrzeganie przez dozór, który 
prow adził uruchom ienie jednostki, reżim u techńólogi- 
czńego, zostawienie bez dozoru instalacji, k tóra pracow a­
ła niezgodnie z instrukcją, złe rozwiązanie techniczne 
dozowania kw asu azotowego do zbiornika kondensatów 
kwaśnych przez co nagrom adził się w nim  azotyn.

Aby podobny w ypadek nie powtórzył się więcej, ko­
m isja powypadkowa w ydała szereg zaleceń n a tu ry  tech­
nicznej oraz w yciągnęła wnioski w stosunku do winnych 
naruszania 'dyscypliny technológićżńęj. Wnioski w y­
ciągnięte z w ypadku przeniesione zostaną do Kędzie­
rzyna i Puław’ — zakładów m ających podobną produk-

D ram atyczna natom iast śmierć, jaką poniósł- pracow nik 
wydziału azotynu — Czesław Kopacz spowodowana zo­
stała, jak  stw ierdziła sekcja zwłok, atakiem  epilepsji. 
Czesław Kopacz starannie ukryw ał swoją chorobę i nie- 
w iedziała O tej przypadłości naw et jego najbliższa ro­
dzina.

Zakładowy inspektor Stanisław Laska zwrócił się do 
lekarza członka KOP, aby zakładowa służba zdrów.a 
starała się zewidencjonować możliwie jak najwięcej cho­
rych na padaczkę. Ludzi tych należy otoczyć szczególną 
opieką i nie zatrudniać ićh w porze nocnej.

ws.

 

 
 
 
 
 

 
 
 

 
 
 
 
 

 

 

 
 
 

 

 
 
 
 
 
 

 

 

 

 
 
 

 

 
 
 

 
 
 
 
 

 

 

 

 
 
 

 

 
 

 

 
 
 

 

 

 

 

 
 

  
 

 
 
 
 

 

 
 
 
 

 
 
 

 
 

 
 

 

 

 
 
 

 

 

 

 
 
 
 
 

 

 

 

 

 
 

 

 

 

 
 

 
 

 
 

 
 

 
 
 
 
 

 

 
 

 
 

 

 

 

 
 

 

 
 

 

 
 
 
 
 
 

 
 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 

 

 

 
 

 

 
 
 

 
 

 

 
 
 

 

 
 
 

 
 

 

 
 

 

 

 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 
 

 
 
 

 

 

 

 
 
 
 

 
 
 
 

 

 

 

 
 

 

 

 
 

 
 

 

 

 

 
 

 
 
 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 

 
 
 

 
 
 

 
 
 
 
 
 
 

 
 
 

 
 

 
 

 
 
 

 

 
 

 
 
 

 
 
 

 
 

 

 

 

 
 

 
 
 
 



PTTK — organizatorem turystyki zakładowej
Na wycieczkę do...
Zakładów Azotowych

Zwiedzanie zakładów przemysłowych stanowi świetny śro­
dek wychowania politechnicznego. Obejrzenie zakładu prze­
mysłowego pozwala łatwiej zr. zumieć procesy technologi­
czne, o których młodzież uczy się z podręczników, umożliwi 
skonfrontowanie własnych wyobrażeń o danej gałęzi prze- 
mys.u z jej rzeczywistym obrazem. Pozwala również na 
określenie miejsca człowieka w procesie produkcyjnym, na 
fragmentaryczne poznanie pracy ludzi w zawodach, o któ­
rych nie wie się prawie nic.

Nawet takie pobieżne obejrzenie fabryki może dopomóc 
człowiekowi w podjęciu decyzji o wyborze zawodu, może 
zainteresować go dziedzina techniki, o której dotychczas 
w cgóle nie wiedział, lub o której miał zupełnie fałszywe po­
jęcie. Korzyści dydaktyczne wypływające ze zwiedzania za­
kładów przemysłowych są więc oczywiste... pod warunkiem 
jednak, że wycieczki są dobrze, fachowo prowadzone.

A co z tego nia ą Zakłady?
Przede wszystkim kłopot — bo trzeba wystawić prze* 

pustki, opiekować się grupą uczestników wycieczki, wędru­
jącą po ich terenie, pilnować, by nie zaszedł jakiś wypadek, 
zabezpieczyć odpowiednich przewodników.

Korzyści? Przede wszystkim propaganda Zakładów Azo­
towych — nowoczesnego kombinatu chemicznego, produ­
centa nawozów dla rolnictwa, pokazanie pracy w zakładzie 1 
chemicznym młodzieży, która może właśnie w wyniku 1 
wycieczki obierze świadomie zawód związany z " ’ 
chemiczną, za kilka lat przyjdzie tutaj pracować 
„swojej” fabryki.

Ciąg azotowy naszyeh zakładów jtsż 
udostępniony do zwiedzania i od tego czasu 
czek zwiedziło tę część fabryki. Od lutego 
Oddział PTTK na podstawie porozumienia 
kładów przejął oprowadzanie wycieczek po __________ u ____
Zakładom ubyło trochę kłopotów. F ttk  załatwia farmal-S 
noś ci związane ze zwiedzaniem Zakładów, zabezpiecza prze- 3 
wodników, dopilnowuje ubezpieczenia, pobiera opłatv itn. |

CZY WYCIECZKI SPEŁNIAJĄ SWOJE ZADANIE? |
W przeciągu czterech miesięcy biężąeego roku zwiedziło g 

Zakłady 45 wycieczek. Czy ich uczestnicy wyjeżdżają zado-1 
wcleni z wycieczki? Nie zawsze. Wycieczkę można oprowa-1 
dzić tylko po ciągu azotowym (z wyłączeniem instalacji |  
kwasu azotowego), a to zadowala wycieczki z młodszych |  
klas licealnych i szkół zawodowych, ale nie zaspokaja zain-1 
teresewań pracowników innych zakładów...

Ogromnie da je się we znaki brak folderów o Zakładach a 
Azotowych czy innych materiałów informacyjnych, brak ma- i  
teriałów poglądowych, np. plansz za pomocą których mo­
żna by objaśnić technologię poszczególnego zakładu, brak 
miejsca, w którym można by prowadzić odpowiednią poga­
dankę.

Duże nasilenie wycieczek w miesiącach: kwiecień, maj, 
czerwiec i wrzesień, stwarza trudności w zabezpieczeniu 
przewodników. Ich szczupła kadra, nie zawsze może obsłu­
żyć wszystkie wycieczki, tym bardziej, że są to ludzie po- 4 
ważnie obciążeni obowiązkami zawodowymi.

W najbliższym czasie greno przewodników’ powinno zna- I 
cznie się powiększyć, gdyż Zakładowy Oddział PTTK roz-1 
począł już kurs przewodników, na który uczęszcza ponad |  
dwadzieścia osób. ■

♦iei tej 
fabryką ! 

ć — d e '

kilka lat temu został ' 
kilkaset wycie-] 
br. Zakładowy I 

z dyrekcją Z a-g 
terenie fabryki, i

®  Zakładowy 
P x iK  powołany do 
m aju 1966 r. zrzesza
W 7 kołach 260 osób. W 

ramach turystyki masowej 
na 38 wyciecze^ organizo­
wanych przez rady oddzia­
łowe 20 obsłużonych było 
społecznie przez Kwalifiko­
wanych przewodników.

W wycieczkach tych wzię­
ło udział 800 osób. Poszcze­
gólne koła zorganizowały 
również 19 wycieczek 
własnym zakresie dla 
pracowników.

Oddział 
życia w 
ooecnie 

osób.

we
3.50

zorganizowany przez Od­
dział, Kurs Organizatorów 
Turystyki, w którym uczest­
niczyło 35 osób.

• ♦
9  W sezonie 

now ym  podjęto 
„Wieczorów 
przy kominku”. Dotychczas 
odbyły się 4 wieczorki.

Zorganizowano 3 wyciecz­
ki do teatru w Krakowie.

♦ ♦ *
9  W sezonie narciarskim 

organizowano niedzielne wy­
cieczki na narty  do Łomni­
cy.

jesienno-zi- 
akcję tzw. 

turystycznych

®  W dniach 
1966 r. Oddział

25—26 VI
Zakładowy 

PTTK wraz z Zakładowym 
Ogniskiem TKKF, w ra­
mach Spartakiady Zakłado­
wej, zorganizował Rajd 
Turystyczny po ziemi tar­
nowskiej z zakończeniem w 
Ciężkowicach. Wzięło w nim 
udział 42 uczestników.

♦ * *
•  W dniach 10 — 12 TI 

196/ r. zorganizowany został 
I Oddziałowy Rajd Narc:ar- 
ski z metą w Łomnicy. Wzię­
ło w nim udział 29 osób.

P. Ch.

Dziękujemy

®  I  Oddziałowy Rajd 
Górski pod nazwą „Pieniny 
i Ziemia Sądecka”, z zakoń­
czeniem w Łomnicy-Zdroju, 
odbył sie w lipcu ub. roku. 
W rajdzie tym uczestniczy­
ło 192 osoby, w tym 50 osób 
z Zakładów 
„Oświęcim” i 
ławy.

•

Chemicznych
z ZA Pu-10

Jesiennym 
w ramach 
raty”, kilka

9  W okresie 
zorganizowano 
tzw. „Rajdu na . . 
jesiennych wycieczek r>oła- 
czonych - ' ~ “
niaków. 
dział 75

z cieczeniem 
Wzięło 

osób.

r:em-
w nich u-

©
10

W
II

dniach
1967 r.

10 XI 1966 
odbył się.

wczasowe 
które

Tokarz z

pozdro- 
przesłali

Czernia-

...za 
wienia, 
nam: 
Teresa
wy Zdroju.
Edward Urban ze Szklar­
skiej Poręby.

Dodaiek
„T«rii$wskich

AZOtÓ&“
pośw ięcony  
t u r y s t y c e

Ur V 9 VI 19G7 r.

O dpoczynek
na trasie

rajdu
I

Fof. R. R yszaw y

Na IX Rajdzie 
Świętokrzyskim
Harcerze Technikum 

Chemicznego tradycyjnie 
już, od 4 lat, biorą udział 
w rajdzie świętokrzyskim 
organizowanym przez Hu­
fiec Starachowice. Tego­
roczny IX Harcerski Rajd 
Swię.okrzyski pozostawił 
młodym turystom bardzo 
miłe wspomnienia.

W dniach od 25 do 28 V. 
br. przy zmiennej pogo­
dzie zdobywali oni kolej­
no szczyty Góry Bukowej, 
Góry Miejskiej, Łysicy, 
Łysej Góry. Zwiedzili 
miejscowości Bodzentyn, 
Sw. Katarzyna, klasztor 
na Św. Krzyżu. W drodze 
na Łysicę podziwiali 
wspaniałą Puszczę Jodło­
wą.

20-osobowej grupie ta r­
nowskich harcerzy nieod­
łącznie towarzyszyły hu­
mor i piosenka — z włas­
nym tekstem — zwłaszcza 
przy wieczornych ognis­
kach. Dodatkową atrakcją 
był udział w konkursie 
gotowania, w którym har­
cerze TCh zajęli I m iej­
sce.

Wieczorem 28 maja z 
żalem żegnali Góry Świę­
tokrzyskie i nowo pozna­
nych kolegów z całego 
kraju, z mocnym postano­
wieniem uczes niczenia w 
rajdzie w przyszłym reku.

Uczestnicy rajdu ser­
decznie dziękują dyrekto­
rowi Zespołów Szkół Za­
wodowych mgr. inż. Euge­
niuszowi Ką.nemu za u- 
możliwienie dojazdu do 
stóp Gór Świętokrzyskich, 
za troskliwą zaś opiekę w 
ciągu 4 rajdowych dni 
dziękują druhom Andrze­
jowi Pinćowi i Marianowi 
Bosowskiemu.
W imieniu uczestników: 

E. Krasicka

Powstał Yacht Club
Żeglarstwo w naszym kraju zaczyna stawać się .sportem o 

coraz to większej popularności. Gdybyśmy dokonali porów­
nania ze stanem żeglarstwa z okresu przedwojennego, kiedy 
było ono sportem bardzo elitarnym, stwierdzilibyśmy znacz­
ny rozwój żeglarstwa w ostatnich latach. Oczywiście i przed 
wojną mieliśmy wielkich popularyzatorów tego sportu. Prze­
de wszystkim należy tu przytoczyć nazwisko Mariusza Za­
ruskiego. Był on pionierem tego sportu i dla jego rozwoju i 
popularyzacji oddał duże usługi.

Niedawno z inicjatywy Zakładowego Oddziału PTTK po­
wstał przy tej organizacji Yacht Club o nazwie „Azoty”. 
Działalność swą rozpoczął on od zorganizowania kursu na 
stopień żeglarza oraz od starań o zakup sprętu pływającego. 
Obecnie zakończyła się teoretyczna część kursu i 28 uczest­
ników zdało egzamin. Trwają przygotowania do rozpoczęcia 
rejsu żeglarskiego po jeziorach mazurskich. Organizatorem 
rejsu jest Rada Zakładowa, PTTK oraz ZK ZMS. Weźmie w 
nim udział 20 pracowników naszych Zakładów, którzy jako 
pierwsi zdobędą żeglarskie ostrogi i zapewne staną się w ier­
nymi miłośnikami tego sportu. Bo kto raz zetknął się z 
żeglarstwem, zawsze pragnie do niego wrócić...

SAJ

Nestor tarnowskiej turystyki inż. Michalik prowadzi drużynę na Luboń Wielki.

Zbliża się sezon eonie dzielnych 
wycieczek organizowanych przez ra­
dy oddziałowe naszych Zakładów. W 
związku z tym narzuca się pytanie, 
czy w br. będziemy zwiedzać tylko 
Zakopane, Krynicę, Pieniny, Ojców, 
Łańcut, Sandomierz czy Bieszczady?

Tym wszystkim, którzy już obej­
rzeli nasze turystyczne Mekki, war­
to polecić miejscowości, w których 
wprawdzie nie zastanie się parkin­
gów zatłoczonych autobusami czy 
też grup wycieczkowych przed i za 
sobą, ale zapewniających podziwia­
nie nie mniej pięknych krajobrazów 
w spokoju i ciszy. Do terenów tych 
— przez masowego tarnowskiego tu­
rystę jeszcze nie odkrytych — zali­
czyć można niewątpliwie Beskid Wy

spowy i Gorce oddalone od Tarno­
wa zaledwie o ok. 120 km.

Beskid Wyspowy rozciąga się na 
terenie powiatów: Limanowa i My-

Zapraszają
Beskid Wyspowy i Gorce
ślenice, Gorce natomiast mieszczą 
się w obrębie sąsiedniego powiatu 
nowotarskiego. Wyjątkowo urozmai­
cony krajobraz Beskidu Wyspowe­
go kształtują pojedyncze góry o wy­
sokości około 1000 m. npm. I tak do 
najważniejszych wzniesień Beskidu 
należą: Mogielnica (1171 m), Cwi- 
lin (1060 m.), Luboń Wielki (1024 m.),

Snieżnica (1006 m.), Strzebel (977 m.), 
Lubogoszcz (967 m.).

Ten urozmaicony krajobraz terenu 
łatwo jest dostępny dla turystów 
dzięki dogodnej sieci dróg, komuni­
kacji PKS i PKP. Tędy przechodzi 
linia kolejowa Chabówka — Nowy 
Sącz oraz szosa Myślenice — 
Lubień — Nowy Sącz.

Dogodną bazę wypadową w Bes­
kid Wyspowy i Gorce stanowi Msza­
na Dolna — miasteczko położone w 
kotlinie otoczonej górami takimi jak 
Luboń Wielki, Strzebel, Lubogoszcz, 
Snieżnica, Cwilin oraz od południa 
pasmem Gorców, którego najwyż­
szym wzniesieniem jest Turbacz 
(1311 m). Niższe wierzchołki rozleg­
łych, zalesionych gorczańskich 
grzbietów to: Kudłoń (1276 m), Gor­
ce (1229 m), Lubań (1211 m) i inne.

Tereny Beskidu Wyspowego i Gor 
eów opisywane przez urodzonego

R a id o w e
f r a s z k i

zdobyć odznakęChcesz
GOT-u

idź na
(JERZY NALEZlNSKI)

Chodź na rajd
i wracaj zdrów 

A za rok
pójdziemy znów

Nie masz jak na naszym 
rajdzie

Każdy coś dla siebie 
znajdzie

(WYTYCZAK 
—PIOTROWSKI)

Na rajdzie tarnowskim 
Pryskają troski.

ani słoty 
na Rajd 

ochoty 
WIESŁAW ZAPRZAŁKA

Deszcze, zmeczenie 
nie odbierają nam

Podziękowanie
W im ien iu  u czestn ików  n  

O ddziałow ego R a jd u  G órsk ie­
go zorgan izow anego  przez Z a­
k ładow y  O ddział PT T K  w 
dn i ch 25—'8 V 1967 r. na  t r a ­
sach  B esk idu  W yspow ego i Gor 
ców — d y re k c ji  p rzed sięb io r­
stw a oraz  R adzie Z ak ład o w ej 
za o k azan ą  pom oc serdeczne 
p o dziękow an ia  sk ład a :

ZARZĄD ZAKŁADOW Y OD­
DZIAŁU PTTK .

pod Turbaczem Władysława Orkana 
w „Komornikach”, „W Roztokach”, 
czy w licznych nowelach, godne są 
polecenia tym, którzy szukają wypo­
czynku z dala od zgiełku i hałasu. 
Zwłaszcza teraz zanim staną się 
modne, ruchliwe i gwarne, co nie­
wątpliwie nastąpi po oddaniu do u- 
żytku bieżącego roku nowej szosy 
Mszana Dolna — Rzeki — Szczawa, 
mającej duże znaczenie gospodarcze 
dla rozwoju gorczańskich wiosek.

Szczegółowe informacje o trasach 
wycieczkowych w Beskid. Wyspowy 
i Gorce można uzyskać w Zakłado­
wym Oddziale PTTK — tel. 39-85 w 
godz. od 8—16.

Rady oddziałowe naszego Zakładu 
zachęcamy do organizowania nie­
dzielnych wycieczek w te mało zna­
ne, a nie mniej atrakcyjne tury­
styczne tereny.

JM

 

 

 
 

 
 
 

 

 

 
 
 
 

 
 

 
 

 
 

 
 

 
 

 

 

 
 

 

 
 
 

 
 

 
 

 

 
 
 

 

 
 

 
 

 

 
 

 
 

 

 
 

 

 
 

 
 

 
 

  
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 

 
 
 

 

 

 

 
 

 
 

 
 

 
 

 
 
 

 

 
 
 
 
 

 
 
 

 

 
 
 
 
 
 
 

 
 

 
 

 

 

 

 
 
 
 
 

 

 

 

 

 

 

 
 
 

 
 
 
 

 

 
 

 

 

 
 
 
 

 

 
 

 
 

 

 

 
 
 

 

 
 

 
 
 

 
 
 
 

 

 

 

 
 
 

 
 

 
 
 
 

 
 

 

 



DWUTLENEK SIARKI 
Z GIPSU 1 ANHYDRYTU 
VIA SIARCZEK WAPNIO­

WY I SIARKOWODÓR

W znanym  przedsiębior­
stw ie USA D orr O liver ba­
dano m etoae otrzym yw ania 
dw utlenku  siarki z odpad­
kowego Biosu, powstającego 
przy  produkcji kw asu orto­
fosforowego m etodą m okrą 
oraz z anhydry tu .

Proces przebiega w  dw u 
stadiach. W pierwszym  siar­
czan w apniow y ogrzewa się 
w złożu fluidalnym  w celu 
odpędzenia wody. W drugim  
siarczan reduku je  sie do 
siarczku, oddziela w postaci 
zawiesiny wodnej, w której 
rozpuszcza sie następnie ga­
zowy dw utlenek węgla. Po- 
w staje w ęglan wapniow y i 
siarkowodór. Ten ostatni 
spala się z w ytw orzeniem  
dw utlenku siark i i wody.

RUBINOWA CHŁODNIA

Fizyk radziecki N. E. A- 
leksiejew skij zastosował po 
raz pierwszy do chłodzenia 
i otrzym yw ania tem pera tu r 
zbliżonych do zera bezwzgled 
nego (—273 st. C) k ryształu  
syntetycznego rubinu. Do­
tychczas w tym  celu używ a­
no pewnych odmian soli. 
Chłodzenie nrzebiega w spo­
sób następujący: w otrzym a­
nej wstępnie niskiej tem pe­
ra tu rze  poddaje sie k ryształ 
soli działaniu silnego pola 
magnetycznego, przy czym 
wszystkie m om enty m agne­
tyczne atomów zaw artych 
w krysztale zostaja ustaw io­
ne równolegle do k ierunku  
pola. Następnie pole zostaje 
wyłączone i spiny (momenty 
magnetyczne) pow racała do 
stanu pierwotnego chaosu. 
Zgodnie z praw am i term o­
dynam iki oznacza to zwięk­
szenie entropii, a tym  samym 
kryształ pobiera ciepło z o­
toczenia i chłodzi je. Zaletą 
rubinu jako kryształu  chło­
dzącego w tym  procesie jest 
to, że mom ent magnetyczny 
przynadajacy na jednostkę 
objętości jest w nim  duży, 
a po drugie odznacza się on 
dużym przewodnictwem
cieplnym, co pozwala na w y­
korzystanie go w pow tarza­
jącym  sie procesie cyklicz­
nym. HS.

Wojewódzki sukces „Tysiąclatki”

( J K f l  ' s z k o ią  ^chowania 
O B O  obywatelskiego

Kierownik szkoły nr 8 Jan Grabiec odbiera nagrodę 
z rąk przedstawiciela Oddziału PKO insp. Adama So­
kolskiego.

Miła uroczystość m iała 
Ostatnio m iejsce w Szkole 
Podstawowej n r  8 w 
Swierezkowie. Do popu­
larnej „Tysiąclatki” przy­
był przedstaw iciel tarnow ­
skiego Oddziału PKO, któ­
ry spotkał się z tam tejszą 
młodzieżą z okazji zajęcia 
przez „8” II m iejsca w 
wojewódzkim konkursie 
oszczędzania. „Dobrze go­
spodarujem y w zimie — 
przyjem nie spędzamy czas 
w lecie”. W trakcie spot­
kania inspektor A. Sokal- 
ski wręczył na ręce kie­
rownika szkoły J. G rabca 
plakietkę PKO oraz 2,5-ty- 
sięczną nagrodę pieniężną 
za zajęcie zaszczytnego 
miejsca.

Ruch racjonalnego gos­
podarow ania pieniędzm i 
jest znany w- tej szkole od 
'.949 r. Wtedy to już po­
w stała tu ta j SKO, a zorga- 
nizO-.-ała ją  M aria Kolek. 
Młodzież ze Swierczkowa 
przejęła wówczas pałeczkę 
ze szkoły w Nowej Hucie 
za dobre w yniki w PKO- 
wskiej sztafecie. I tak się 
zaczęło. Przyszły potem

T O O T W
Nr 23 (142)

Prawie cały potencjał siły roboczej zakładowego SOWI 
został skierowany na realizację dwu " 
inwestycji — wytwornicy acetylenu 
rtęciowej.

W w ielu  w ydzia łach  ta rn o w sk ie j MRN 
m ające j się  odbyć 15 czerw ca  b r. se sji P re zy d iu m  R ady  N arodow ej 
m . T arnow a, k tó ra  oceni sy tu a c ję  w dziedzin ie  upow szechn ien ia  
k u l tu ry  w  m ieśc ie  o raz  rozw oju  w ychow ania  fizycznego, sp o rtu , i 
tu ry s ty k i.

Pod kierownictwem inż. Nikołaja Milana przebywają w 
Zakładzie Kaprolaktamu specjaliści ze Starej Zapory (Buł­
garia), zapoznający się na miejscu z pracami technologicz­
nymi naszej wytwórni, co pozwoli gościom zastosować nie­
które rozwiązania tarnowskie w powstającej w ich kraju 
fabryce kaprolaktamu. .

W połow ie bm . n as tąp i o fic ja ln e  zakończen ie  ro k u  szko len ia  p a r ­
ty jn eg o  w „A zo tach ” zorgan izow anego  przez K om ite t z a fa a a u w y  
PZ PR  i PO P . Z p re le k c ji lek to ró w  KZ, K P i KW sk orzysta ło  ponad 
1000 słuchaczy .

Być może w Tarnowie tryśnie ropa naftowa — świadczą 
o tym montowane urządzenia przedsiębiorstwa wierceń po­
szukiwawczych.

C złonkow ie n a jliczn ie jsze j w  w o jew ództw ie  o rg an izac ji ZSL — 
ludow cy  T arnow sk iego  o b radow ali o sta tn io  podczas X II Z jazdu  
S praw ozdaw czo-W yborczego, d o k o n u jąc  b ilan su  dzia ła lnośc i S tro n ­
n ic tw a  w m in ionej k ad en c ji, p rz y jm u ją c  uchw alę  w y ty cza jąc ą  k ie ­
ru n k i dalszej p ra c y  o raz  w y b ra li now e w ładze, n a  czele k tó ry ch  
sta n ę li pon o w .n e : Józef Leś — prezes, W ładysław  Z ięba 1 S ta n i­
sław  K ozaczka — w iceprezesi i P aw eł B a ra n  — se k re ta rz .

Młodzież ZMS-owska kombinatu bardzo dużo spędza cza­
su przy budowie obiektów sportowych, jak np. przy boiskach, 
do siatkówki i kometki w ośrodku „Mewa” oraz do siatków­
ki, koszykówki i piłki ręcznej w osiedlu przyzakładowym.

N a u licach  T arn o w a p o jaw iły  się w ózki obw oźnej sp rzedaży  lo ­
dów  „B am b ln o ” — czy n ie  m ogłoby być ich w ięcej — bo do tąd  k u r ­
su ją  za ledw ie  dw a — p y tam y  m iejscow ą OSM.

gsrzej z raksem ►  iaż za tydzień

WKrótce otwarcie „Mewy”
W najbliższych dniach otworzy swe podwoje m ło­

dzieżowy ośrodek wypoczynkowy „M ewa” nad D unaj­
cem rozpoczynając trzeci, kolejny rok swej działalnoś­
ci. „M ewa” w jakiś sposób m a zastąpić brak  ośrodka 
rekreacyjnego w pobliżu Zakładów i w m iarę możli­
wości zapewnić pracownikom  kom binatu znośne w a­
runk i dla wypoczynku po pracy, zwłaszcza zaś wypo­
czynku niedzielnego.

w  latach 
nad ośrod- 
będą ZMS- 
doświadcze- 
już na wy- 

form

Podobnie jak  
ubiegłych piecze 
kiem sprawować 
owcy. Dwuletnie 
nie pozwoliło im 
pracow anie pewnych

wycho-
J. W iśniewska i

Fot. St. Chabior 
nagrody, dyplomy, sreb r­
na odznaka SKO i obecnie 
II m iejsce w  wojewódz­
twie. Ubiegłego roku 
świerczkowska szkoła za­
oszczędziła praw ie 200 tys. 
złotych. Najlepsze rezul­
ta ty  w oszczędzaniu no tu ­
je  w br. klasa Id, wycho- 
wa-wca m gr. J. C iurej — 
5.5 tys. zł i l ic  
wawca 
zarazem szkolny opiekun 
SKO — 4,8 tys. zł.

...Dzięki w łaśnie oszczę­
dzaniu — opow iada mi p. 
W iśniewska — u młodzie­
ży zakorzeni się dobry n a ­
wyk społecznego działa­
nia. Pom agała ona prze­
cież przy budowie swojej 
szkole, sama urządziła bo­
iska sportowe. Każdego 
raku prowadzi zbiórkę 
m aku latu ry  oraz akcję 
grom adzenia książek. Ta 
ostatnia jest kontynuow a­
na już od 5 lat. Je j efekt: 
ten sam  kom plet podręcz­
ników  zakupiony dla ca­
łej szkoły służył w  tym  o­
kresie kijku rocznikom 
uczniów. A książki są n a ­
dal m inim alnie zniszczo­
ne. Zdobyta nagroda zmo­
bilizuje nas jeszcze b a r­
dziej do w alki o I miejsce 
oraz przyda się na w y­
cieczkę i zorganizowanie 
im prezy z okazji „Dnia 
Dziecka”... (Kyz) 

pilnych dla kombinatu 
i III ciągu elektrolizy

trw a ją  p rzyg o to w an ia  do

i metod działalności. W tym 
roku będą one kontynuow a­
ne, wprow adzone zostaną też 
nowe, bardziej atrakcyjne.

Korzystnej zmianie ulegnie 
otoczenie ośrodka. Obecnie 
trw a rem ont budynku. W y­
posażony on zostanie częścio­
wo w nowe krzesła i stoliki. 
Prócz kaw iarenki w  „Me­
w ie” czynny będzie w br. bu­
fet z gorącymi potraw am i i 
napojam i chłodzącymi. Będą 
też w yśw ietlane kilka razy 
w tygodniu filmy. Program  
imprez artystycznych przewi­
duje m. in. urządzanie spot­
kań ze znanymi ludźmi, lite ­
ratam i i dziennikarzam i. By­
walcy „Mewy” będą mogli 
grać w p iłkę ręczną, komet- 
kę, a także pływać w- kąpie­
lisku. Popraw iają się w arun­
ki dojścia do ośrodka, gdyż 
odcinek drogi prowadzący do 
niego od przystanku au tobu­
sowego, podjęła się wysypać 
żwirem załoga wydziału e- 
nergow*odnego przy w spół­
udziale m iejscowych firm  bu­
dowlanych.

Miejmy nadzieję, że okres 
eksperym entow ania w  
w ie”

. „Me­
— i to nie zawsze dają­

cego najlepsze efekty — m i­
nął już bezpowrotnie. Może 
przekonają się do tej placów'- 
ki również pracownicy starsi. 
Bo jak  do tej pory „M ewa” 
służyła raczej młodzieży.

(r)

ł-MIL1SADOWE

rodził 
kółka 
i wy- 
willę,

wybudował 
tym czasie 

jego zarobki jako 
listonosza były 

i w zasadzie wy-

Pod koniec 1955 r. ludność 
Ż. zaczęła narzekać na pracę 
miejscowego kółka rolniczego. 
Powszechnie mówiono o b a ­
łaganie w dokum entacji, a 
niektórzy tw ierdzili wręcz, że 
pewni odpowiedzialni za to 
ludzie robią „kan ty”.

Głośne kom entarze 
także fak t, że skarbnik 
A ntoni T. 
posażył w 
mimo że 
wiejskiego 
niewielkie 
starczyły jedynie na skromne 
utrzym anie.

By sprawdzić, czy chodzą­
ce po wsi pogłoski są p raw ­
dziwe, członkowie kółka po­
dziękowali dotychczasowemu 
prezesowi za pracę i w ybrali 
na to stanow isko człowieka 
powszechnie szanowanego i 
znanego z 
ciszka. Ten

uczciwości Fran- 
choć m iał nie-

Szef sztabu ZOS tarnowskich „Azotów" Tadeusz Kurzawa 
został wybrany do składu Głównej Komisji MPCh na X 
Jubileuszowe Ćwiczenia Kontrolne i z tej racji uczestniczył 
już w zawodach okręgowych w Pionkach, Pabianicach i Ino­
wrocławiu, a oczekują go wyjazdy do Raciborza, Oławy, 
Biegonic i Jaworzna — zawody resortowe.

N areszcie  b lok  m ieszk a ln y  (róg K rak o w sk ie j i N aru tow icza) o ­
trz y m a  ty n k i, św iadczą o tym  um ocow ane tam  ru sz to w an ia , n a to ­
m iast m ieszkańców  g rodu  n iepokoi p rzec iąg a jący  się w n iesk o ń ­
czoność rem o n t a p te k i n ap rzeciw ko  sk w erk u  na  pl. K ościuszki.

W ubiegły piątek świerczkowski kombinat wyekspedio­
wał w świat 111 wagonów — w tym 70 cystern — z nawo­
zami, kwasami, kaprolaktamem, ługiem, chloroformem, 
chlorkiem metylu, polikaproamidami.

B ardzo  aktyw n.e T arn o w sk ie  T ow arzystw o P rz y jac ió ł W ęgier n a ­
w iązało  k o n ta k t z U n iw ersy te tem  L udow ym  w W ierzchosław icach  
celem  w ym ian y  tam te jszy c h  g ru p  m łodzieżow ych z podobnym i 
p laców kam i na  W ęgrzech.

Z akład  A k ry lo n itry lu  z n a jd u je  się w końcow ej faz ie  rozru ch u  
technologicznego, ja k i  m a się tam  rozpocząć p rzy  w spółudziale  
sp e c ja lis tó w  fra n c u sk ic h  w  końcu  lip ca  b r.

ESSf?

►  Drobiu pod dostatk em

Słyszy się zewsząd głosy: „Jak na przed­
nówku: brak  kartofli, nie za dobrze z m ię­
sem, wędlinami, w Swierezkowie nie kupi 
naw et ... ciasteczek".

Sygnalizowali o tym w  swych korespon­
dencjach i nasi Czytelnicy. Udaliśmy się do 
W ydziału H andlu MRN w nadziei o trzym a­
nia w yjaśnień odnośnie tych niedomagań w 
zaopatrzeniu ludności.

— Isto tn ie tak jest — zaczyna kierow nik 
wydziału Tadeusz BIAŁAS — obecny ro z­
dzielnik mięsa i jego przerobów nie w ystar­
cza coraz bardziej rozw ijającem u się T arno­
wowi. Ciągle w ystępujem y o zwiększenie 
przydziału tych artykułów  dla m iasta. Nie 
notujem y natom iast żadnych kłopotów z tłu ­
szczem i masłem. Co roku zwiększają się li­
mity. Posłużę się tu  przykładem . W czerwcu 
ubr. sprzedano 290,5 ton m ięsa i w ędlin, te ­
goroczny zaś przydział na ten miesiąc w yno­
si 300 ton. Jest wzrost, lecz trzeba przyznać, 
iż obniżono nam lim it w ędlin i dostaniem y 
(poza wieprzowiną) m niej asortym entów  m ię­
sa. Ten ubytek trzeba będzie pokryć sprze­
dażą i spożyciem drobiu. Nie obowiązują tu ­
ta j żadne rozdzielniki. Jego konsum pcja 
ogromnie zwyżkuje. W 1966 r. tarnow ianie 
zjadali 3 tony drobiu miesięcznie, dziś 
10 — 13 fon. Niepokoi ciągle niskie spożycie 
ryb — wynoszące zaledwie 0,30 — 0,40 kg 
na jednego m ieszkańca T arnow a w miesiącu.

Kierow nik Białas zapytany o term in u ru ­
chomienia kiosków handlowych na osiedlu 
S trusina, bez słowa wziął słuchaw kę do ręki.

— Zaraz się dowiemy — odrzekł.
Ze strzępków  rozmowy wywnioskowałem, 

iż do 10 czerwca br. strusin ianie otrzym ają 
drugi kiosk spożywczy podobny do już sto­
jącego oraz .nabiałowy. Spółdzielnia Inw ali­
dów już dawno otrzym ała lokalizację na 
postawienie kiosku, lecz zwlekała z jego u ru ­
chomieniem. Śpieszę donieść mieszkańcom 
Świerczkowa, że osiedle też otrzym a kiosk 
nabiałowy.

Zapytuję jeszcze o bieżące inw estycje han­
dlowe, m odernizację istniejących placówek, 
now inki w królestwie M erkurego.

— A kartofle?
Tu kierow nik B iałas m acha ręką. — Co 

zrobimy? M inisterstwo wysyła swych p rzed­
stawicieli do PGR.

Ci ujaw nione zapasy k ie ru ją  na Śląsk, do 
stoczni, hut, itp. Interw eniow ałem  kilka razy 
w tej spraw ie w K rakowie, niestety, bezsku­
tecznie.

Obecną sytuację ziem niaczaną w ytw orzyły nie 
zrealizowane dotąd zamówienia tarnowskiego 
MHD i PSS. W ina jest oczywiście po ' 
dostawcy. Jeśli złożono zapotrzebowanie 
ton ziemniaków (kwiecień i maj — 180, 
wiec — 20 ton), to miasto otrzym ało 280 
drodze jest dostawa 18 ton. Rezerwy 
MHD (450 ton) już dawno się w yczerpały. Bi­
lans ziemniaczany pogorszyła akcja sadzenia 
ziemniaków. Kupowano je setkam i kilogram ów. 
Muszę pocieszyć naszych Czytelników, iż najgor­
sze poza nami. Za tydzień „przednów ek” się 
skończy. U ratu ją  nas kartofle z im portu (buł­
garskie). Na ten czas przejściowy handel zgro­
madził poważne ilości ryżu, fasoli, mąki, m a­
karonu i kaszy. Z każdym  dniem popraw ia się 
zaopatrzenie m iasta w w arzyw a oraz pierwsze 
truskaw ki i czereśnie. Dużo jest pomidorów i 
ogórków, które sprzedawano naw et po niższych 
cenach niż np. w K rakow ie czy Nowej H u­
cie.

w ątpliw ie dużo dobrej woli 
niewiele mógł zdziałać sam, 
tym  bardziej że jako rolnik, 
na księgowości się nie znał.

Licząc jednak po gospodar­
ską „na oko” wpływy i wy­
datki kółka, doszedł do wnios­
ku, że sporządzony pod ko-

Wzmóc kontrolę I

Związek Kółek 
przeprowadził

nieć rpku przez księgowego 
bilans nie odpowiada stano , 
wi rzeczywistemu. Jego zda­
niem, do kasy kółka winno 
wpłynąć kilkadziesiąt tysięcy 
więcej niż podano w b ila n ­
sie. Z tych powodów bilansu 
nie podpisyw ał i poprosił, by 
Powiatowy " ' — -
Rolniczych 
szczegółową kontrolę doku­
m entacji. Nie mogąc się do­
czekać kontroli, napisał zaża­
lenie do wojewódzkich w ładz 
Związku.

W połowie ub. r. F. zebrał 
zarząd i zaproponował, by je ­
go członkowie rozdzielili się 
na grupy dwuosobowe i 
spraw dzili, czy wszyscy rolni- 

stronie 
na 380 

a czer- 
ton. W 
PSS i

cy zapłacili już należność za 
usługi traktorow e. Zebrali , za­
raz pierwszego dnia parę ty ­
sięcy złotych. Dowiedzieli się 
przy tym, że niektórzy tra k ­
torzyści sami pobierali n a ­
leżność od rolników  w dowol­
nej wysokości. Czy wszystkie 

pobrane pieniądze przekazy­
wali skarbnikow i oraz czy ten 
w płacił je do kasy kółka, tego 
niepodobna było ustalić, gdyż 
gotówka szła z „rączki do 
rączki” bez jakichkolw iek po­
kw itow ań czy innych zapisów.

Za ten stan rzeczy odpo­
wiedzialność ponosił księgo­
wy i dlatego zwolniono go z 
pracy, przyjm ując inną osobę. 
Dopiero w listopadzie ub. r. 
PZKR przeprow adził lu s tra ­
cję kółka, stw ierdzając szereg 
nieprawidłowości w prow a­
dzeniu jego dokum entacji. 
Wiadomości o tym  dotarły 
wreszcie do posterunku MO, 
który wszczął energiczne do­
chodzenie. Jego w yniki były

Ile kosztuje 
godzma pracy

Przyszłość now oczesnej o rg a ­
n izac ji p racy , zai ząu^am a i 
p lan o w an ia  w dużych  za k ła ­
dach p racy  op ierać  się będzie 
na  e lek tro n iczn e j tecu m ce  o ­
bliczeniow ej — ta k ie  je s t  zda­
n ie  sp ec ja lis tó w  w tej dz iedzi­
nie. W naszym  k ra ju  p o w sta ­
ło ju ż  14 o środków  e lek tro n icz ­
nej tech n ik i ob liczer^ow ej, 
v ..ró d  k tó ry ch  jed en  (oprócz 
Odry 1003 w WSK) zn a jd u je  się 
w xtzesz<jwie. P on iew aż jed en  
z naszych  C zy te ln ików  z a p y tu ­
je , ja k ie  są u rzędow e s ta w k i 
op ła t za k o rzy stan ie  z u sług  
e lek trom ózgów  odpow iadam y 
na  p o as taw ie  in fo rm ac ji, za­
czerpnięte.) w 292 B iu le ty n u  
N aukow o-T echnicznego.

„N ajd ro że j k o sz tu je  godzina 
pracy  m aszyny  „JCT-loOO”, bo 
aż 2 680 zł. G odzina „ w y n a ję ­
c ia” JBM-1440” w ynosi 2 500 
zł, godzina „M ińska 22” — 2 000 
zł. Za p racę  „O dry  1003” liczy 
się ty ik o  400 zł za godzinę.

— Na rogu W ałowej i Rybnej swe podwoje o­
tw orzy przebudow any sklep nabiałowy, czynio­
ne będą starania o uruchom ienie (przy tej u­
licy drugiej w  mieście placówki rybnej z ład­
nym  akw arium  w oknie wystawowym . Moder­
nizacji ulegnie bar „Kuchcik”. Niedawno przy 
ul. K rakow skiej otw arto paw ilon ogólnospożyw­
czy PSS, tak i sam stoi już gotowy w  Chyszo- 
wie, a podobny powstanie przy ul. F redry . Pod 
koniec III k w arta łu  br. św ierczkowianie będą 
mogli korzys-.ać z pawilonu przy ul. Zawadzkie­
go, k tó ry  pomieści część ogólnospożywczą, sto­
isko mięsne, w arzyw ne i bar. Nadal nie widać 
efektów  przy budowie paw ilonu przy ul. Czer­
wonej. Taki obiekt winien być wzniesiony w 
ciągu 7 miesięcy, a tu  budowa trw a  już 1,5 ro­
ku. Liczymy się z tym, iż TPBO nie dopuści do 
następnych rocznic rozpoczęcia inwestycji. Na 
ten obiekt z w ielką niecierpliwością oczekują 
mieszkacy części osiedla zwanego „Za torem ”.

W br. oddane zostaną magazyny hurtow ni 
przy ul. Tuchowskiej oraz rozpocznie się prace 
przy budowie ..Motozbytu” (Krakowska, za mo­
stem). W planie budowy są paw ilony PSS w K rzy 
żu, MHD w G umniskach, w  Rzędzinie stanie pa­
wilon typu „Namysłów”. Sklep ogólnospożyw­
czy z mięsnym zlokalizowany zostanie na rogu 
ul., ul. W ita Stwosza i Narutowicza. Jeszcze w 
br. jeśli nie będzie kłopotów z w ykonawcą, w ej­
dzie na plac budowy (róg Wodnej i N arutow i- 
wicza) Woj. Przedsiębiorstw o H andlu Meblami. 
Powstanie tam  duży, nowoczesny, oszklony pa­
wilon meblowy. D okum entacja ' 
nego przez tarnow ian obiektu 
trakcie adaptacji.

Trzeba jeszcze wspomnieć o 
już zbudow anej ziem niaczarki ..
wie. Do 1970 roku przybędzie tej części m iasta 
garm ażeria, zajezdnia PSS i WPHS i przecho­
w alnia MHD. Rozpocznie się też budowę bar­
dzo potrzebnego miastu domu towarowego.

P lany to am bitne i mogące rozwiązać wiele 
bolączek tarnow skiego grodu. Oby doczekały 
się jak  najszybszej realizacji. Na zakończenie 
jeszcze jedna nowinka. Na placu przed dw or­
cem kolejow ym  można będzie już niedługo 
zjeść gorącą kiełbasę z różna. Smacznego- 

Zygm unt K oper

tego, oczekiwa- 
znajduje się w

terenach wokół 
PSS w Chyszo-

jednak nikłe. Wobec b raku  ja ­
kiejkolw iek w iarygodnej do­
kum entacji księgowej, niepo­
dobna było wyliczyć jak  w iel­
ką szkodę poniosło Kółko w 
w yniku zaniedbań księgowe­
go i skarbnika.

♦  *  *

Na tle opisanej spraw y n a ­
suw ają się następujące uw a­
gi. K ółka rolnicze spełniają 
we w siach w ażną rolę przy­
czyniając się do podniesienia 
produkcji rolnej i przyzwy­
czajając rolników  do spół­
dzielczego gospodarowania. 
Prezesi kółek to przede wszy­
stkim przodujący rolnicy, 
którzy nie orientują się w za­
sadach księgowości i doku­
m entacji finansowej, a więc 
nie są w stanie tej dokumen­
tacji skontrolować. Dlatego 
obowiązek stałej i w nikliw ej 
kontroli finansowej kółek 
spoczywać musi na powiato­
wych władzach Związku.

W omawianym przypadku 
PZKR obowiązku tego nie 
w ykonał we właściwym cza­
sie. Mamy 
padki takie 
wytarzały.

nadzieję, że przy- 
nie będą się po-
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!
od Wacusia
Proszę mi wybaczyć moje 

przydługie milczenie wyni­
kłe z tzw. przyczyn obiek­
tywnych. Musiałem „nie­
stety’' odrabiać w związku 
z końcem roku szkolnego 
pewne zaległości w nau­
kach ścisłych, jako że zwy­
kle wolę beletrystykę, cza­
sopisma i gazety czytywać, 
niż nudne jak flaki z ole­
jem podręczniki wertować. 
Sądzę, że tak intensywne za 
jęcia naukowe usprawiedli­
wią mnie w oczach pań­
skich i Czytelników.

Wesoło bawili się najmłodsi1

•«
W pogodnym i radosnym  nastro ju  obchodzili swo­

je święto najm łodsi mieszkańcy Tarnowa. 1 czerwca 
ulicam i SwierczkoWa przem aszerow ał barw ny po­
chód dzieci z przedszkola, świetlicy Domu Dziecka, 
szkół podstawowych oraz dziecięcych zespołów a r ­
tystycznych ZDK.

W Tarnowie obradował
Kiuh Krytyki TeatralnejTOwarzystwa Przyjaciół

Dzieci w bieżącym roku 
przeprowadzał zbiórkę do­
browolnych datków w zakła­
dach pracy. Zebrane fundu­
sze przeznaczane są na orga­
nizowanie
biedniejszych 
sażenie świetlic, 
baw itp. Hojna 
załoga naszego 
która pierwsza 
na kóiTo TPD w Tarnowie 
kwotę 12 225 zł. W imieniu 
najmłodszych serdecznie 
dziękujemy.

stawień plenerowych, cho­
ciażby na zabytkow ym  ry n ­
ku. Byłoby celowe naw ią­
zać szerszy kon tak t ze spo­
łeczeństwem poprzez progra­
my poetyckie w zakładach 
pracy. Okazja do tego sa ob- 
chódy 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

W wystawieniach Jana 
Szczepańskiego („Trybuna 
Ludu”) i K rystyny Zbijew- 
skiej („DżiSńnik Póiśki”) 
dominowały spraw y wycho­
wywania widza póza tea ­
trem . Czynić to mogą za­
równo zespoły am atorskie, 
jak i k luby  miłośników tea­
tru . Tam w łaśnie można 
wychowywać odbiorcę na­
wet trudnego repertuaru . 
Red. Zbijewska pódsunęła 
myśl zapraszania Wybitnych 
aktorów  na gościnne w ystę­
py do Tarnowa. Myśl tó b a r­
dzo tra fna  i wymagająca 
szybkiego w cielenia w życie.

K ilkugodzihna 
przyniosła szereg 
wniosków. Udział w  sesji 
działaczy — wiceprzew odni­
czącego Prezydium  MRN 
Tadeusza Zonia, sekretarza 
Prezydium  PRN K. Plewy  
i innych, świadczy o tym . że 

zagadnienie k u ltu ry  tea­
tra ln e j na tra fią  na sprzyja­
jący k lim at.

K lub K ry tyk i T eatralnej 
Stow arzyszenia Dziennikarzy 
Polskich patronu je  am bit­
niejszym poczynaniom te a ­
tra lnym , stad też zorganizo­
w anie sesji k lubu  na terenie 
Tarnow a odnotow ujem y ja ­
ko kontynuacje tycn zamie­
rzeń. Dziesięcioletnia dzia­
łalność sceny tarnow skiej le ­
g itym uję sie pokaźnym  do­
robkiem . Zwrócić należy u- 
wagę, że w ostatnich latach 
ilość mieszkańców ńasźego 
m iasta notiwoila sie. Ten 
fak t w ytw orzył koniecznóść 
uói.nei ml- .ir.c.ii s.:oiecznei. 
Mówiąc o tych spraw ach, re- 
oaktor „T eatru” A. W rób­
lew ski. zw racał uwagę ha 
niebagatelna ro;ę T eatru  im. 
L. Solskiego w Tarnowie. 
Zdaniem  jego, jak  i innych 
kry tyków  teatra lnych , pole­
ga ona na doborze odpowied­
niego repertuaru . D yrektor 
B arnaś postępuje słusznie, 
dobierając rep e rtu a r am bit­
ny, ale nie aw angardow y, o- 
bllcżOńy ha masową w idow­
nie.

Pozyskiwanie widza 
kształtow anie jego sm aku 
artystycznego — to problem  
złożony. Obok konieczności 
u trzym yw ania am bitnego 
rep e rtu a ru , przewodniczący 
K lubu Roman Szydłowski, 
w ysunął bardzo ciekawą koił 
cencie organizowania przed-

Zorganizowano dla nich 
zabawy, konkursy z nagro­
dami. Udaną imprezą był 
wyścig kolarski na stadionie, 
którego uczestnicy liczyli od 
lat 4 — 14. Wesoło bawiły się 
także dz:eci w Miejskim Par­
ku w Tarnowie.

Miłą niespodziankę sprawi­
li wychowankom Domu 
Dziecka w Plawnej pracow­
nicy gazety zakładowej i ra­
diowęzła) którzy odwiedzili 
je z okazji ich święta, obda­
rowali słodyczami, wręczyli 
książki i dużą ilość różnych 
zabawek. Zabawki przekaża-

ła dzieciom załoga przedsię­
biorstwa, odpowiadając na a- 
pel pracowników radiowęzła, 
którzy też 
(wspólnie z 
kolegami z centrali ____
nicznej). Otrzymane prezen­
ty sprawiły dzieciom dużo 
radości.

naprawili je 
koleżankami i 

telefo-

kolonii dla naj- 
dzieci, wypo- 

placów za- 
okazała się 
kombinatu, 
przekazała

* » *
Podobnie jak i w latach u- 

biegłych Tarnowski Oddział

»Fot. B. Waza

Festiwal teatrzyków poezji

(Kyz)
Pański WACUS

(Zyk) •

DYPLOMY, NAGRODY
ZOY/KK

Jeśli już mowa o nauce, 
to muszę wspomnieć o wyż 
szych kursach łaciny ku­
chennej, które można 
przejść przy odrobinie 
szczęścia całkowicie darmo 
pod kioskami z piwem. 
Wprawdzie przy pechu 
prócz świetnej znajomości 
piętrowych wiązanek moż­
na wynieść z tych uczelni 
na wolnym powietrzu kilka 
guzów i mocno przetrzepa­
ną skórę, ale czegóż się dla 
nauki nie poświęca. Wykła­
dowcy spod kiosków z pi­
wem na pewno nie wzbu­
dziliby entuzjazmu mojej 
nauczycielki pani Kowal­
skiej, a i dziadzio nie ma o 
nich najlepszego mniema­
nia — jako, że przeważnie 
znajdują się w stanie rów­
nowagi zachwianej, jed­
nakże audytorium mają 
bardzo szerokie i zróżnico­
wane pod względem wieku. 
Że komuś się to czasem 
nie podoba? Odpowiadają 
wtedy gromko — niech so­
bie zatka uszy! Czyżby 
mieli trochę racji?

A  eo pan o tym sądzi? — 
zapytuje:

0
'i

W ie c z ó r

Działalność klubu „Przy­
jaźń” staje się coraz bar­
dziej widoczna. Po wystę­
pie rewelacyjnego zespołu 
dziecięcego „Janosik” z Za­
kopanego czeka bywalców 
tej placówki w najbliżs-ą 
sobotę, tj. 10 bm. .nowa im­
preza — wieczór poezji ra­
dzieckiej, który przygoto­
wuje świerczkowski Tea­
trzyk Poezji. Będzie to 
montaż- poezji rosyjskiej z 
uwzględnieniem okresu re­
wolucji.

Początek imprezy o go­
dzinie 18.

i

Radośnie i wesoło obchodziły dzieci swoje święto __
Międzynarodowy Dzieli Dziecka.

W ramach wojewódzkiego 
festiwalu teatrzyków poezji 
odbędzie się 9 bm. w tarnow­
skim MDK przegląd miejsco­
wych zespołów żywego sło­
wa. Imprezę tę jako jedną z 
części składowych tegorocz-

nych obchodów 50 rocznicy 
~ " Październikowej,

Wydział * 
ZP TPPR. 

przeglądzie 
zespołów, 

reprezentacje

Rewolucji 
urządza 
wespół z 
nowskim 
udział 7
„Biesiada”,
II i IV Liceum, Technikum 
Mechanicznego w Tuchowie, 
oraz Klub Oficerski i Tea­
trzyk Poezji Domu Kultury 
„Azotów”.

Kultury 
W tar- . 
weźmie
W tym

I,

dyskusja 
ważkich 

sesji

S. Andrzejewski

Niemcy" na scenie świetlicy dzielnicowej
Wydarzeniem bez precedensu w tarnowskim ruchu 

amatorskim jest przygotowanie trudnej sztuki L. 
Kruczkowskiego — „Niemcy” przez ambitne koło LOK 
działające przy świetlicy dzielnicowej w Tarnowie- 
Klikowej. Spektakl podmiejskich amatorów reżysero­
wał społecznie aktor Teatru im. L. Solskiego St. Chmie- 
loch.

Premiera odbyła się w Klikowej, dalsze przedstawie­
nia „Niemców” obejrzeli już mieszkańcy Łęgu Tarnow­
skiego i Lisiej Góry. Planuje się też występy w Tucho­
wie, Ciężkowicach i Radłowie.

Inspiratorem poczynań kulturalnych wśród 45-osobo- 
wego koła LOK był jego prezes W. Wielgus i L. No­
wak. Ogromnej pomocy aktorom amatorom udzielili: 
kierownik miejscowej szkoły podstawowej J. Pinkosz 
i kierowniczka świetlicy K. Mielak.

»' < ■(

(Kyz)

C hinach, 9.
11. zaim ek ,

15. s ta ro ży t-  
i u rodzą  u,

POZIOM O: 1. ta n ie ć , 5. zn a ­
ny  k rak o w sk i śp iew ak , 8. gó ­
ry  w  K aszm irze  i 
m a rk a  m o tocyk la , 
13. kąś liw y  ow ad, 
n a  bogini m iłości
l i .  tk a n in a  żałobna, 19. ś ro d ek  
stosow any  w  zakażen iach  je lit, 
39. s ta ro d aw n a  b roń , 21. w y ­
rażen ie  b o kse rsk ie , 22. część 
tw arzy , 23. jez io ro  w  p łd .-w sch . 
A fryce , 24. m a te r ia ł  u b ra n io ­
wy, 25. isch ias, 26. cicho, 27. 
człow iek n ic  n ie u m ie jący , 28. 
p ta k  dom ow y, 29. dźw ięk  w yż­
szy O pól to n u  od d źw ięku  „ a ” , 
30. stan  w USA, 34. p apuga, 35. 
w iosną na rzece , 37. d u m n y  ja k  
..., 38. dyscy p lin a  spo rto w a . 39.

4. Z iedn . R e p u b lik a  A rabska  
(skrót), 5a. ...czasu , 3b. k la m ra  
żelazna, 5c. n ak ry c ie  głow y, 6. 
je s t  m agiczne, 7. k o ch am  po 
łac in ie , 10. p rzy rz ąd  do po m iaru  
n a tężan ia  p rąd u , 12. tę sk n o ta , 
13. n ieży jący  a k to r  polsk i, 14. 
O fltniara ry m u , 15. jeo t ogrodo­
w a, 13. p rzy rz ąd  g eom etryczny , 
17. g ra  w k a r ty , 18. te rm in  sza­
chow y, 31. k w ia t ogrodow y, 32. 
w yładow anie  a tm o sfe ry czn e , 33. 
k ażd y  ją  m a i kocha , 36. u rz ę ­
dow y p ap ie r , 37. ja rz y n a , 39. 
rz e k a  w e W lószech, 40. n iew o l­
n ik , 41. p ie rw ias tek  chem iczny  
o liczb ie  a tom ow ej 56, 42. ze­
tk n ięc ie  p iłk i z  s ia tk ą .

R ozw iązania  k rzyżów ki n a le ­
ży nad sy łać  w yłączn ie  n a  k a r t ­
k a c h  pocztow ych  pod ad resem  
re d a k c ji  w te rm in ie  do d n ia  16 
Czerwca.

W śród Cżjjtfełników, którzy; 
ń ad eś łą  prawidłiRófe rozw iąza­
n ia  roz losu jem y  n ag rodę  w  po ­
stac i bonu  p ieniężnego . 
R O ZW IĄ ZA N IE KRZYŻÓW KI 
z n r  13 (137)

POZIOM O: zw iad, zorza,;
ru sz t, p raw o, m um ia, g rypa , 
Ł ucja , ska lp , D an te , bąk , Rea, 
T adek , K ow no, tu p e t, Kwisa, 
ty lec , sopla, N lasa, m agik , k ó ł­
ka.

PIONOW O: zapał, IWa, d ro ­
ga, zam ek, ram ol, szyja, toast, 
sa b a t, a lkad , p ę tak , do tyk , N a­
rew , E ra to , a rk an , ek ipa , oflag, 
nocek , ta sak , trem a, py ł.

H asło: „W szyscy p rz y s tę p u je ­
m y do Społecznego P rz eg ląd u ” .

W w y n ik u  lo sow an ia , n ag ro ­
dę  w  postaci bonu p ien iężnego  
za tra fn e  rozw iązan ie  k rzyżów ­
k i o trzy m u je  M agdalena  B ąk, 
T arnów , ul. L w ow ska.

P o  odb iór n ag ró d  p rosim y  
zgłaszać się osobiście w  re d a k ­
c ji.

szot i St. Chruślickiego. Goście u trw alili na taś­
mie zespoły muzyczne, wokalne, pieśni i tańce 
oraz solistów. Pozwoli tó opracować bogata au ­
dycie w program ie ogólnopolskim. O term inie 
jej poinform ujem y naszych Czytelników.

Podczas niedawnego spotkania kierow nictw a 
ZG ZZCh z finalistam i Ogólnopolskiego Festi­
w alu K ulturam ego CRZZ oraz aktyw em  k-o re ­
sortu chemii zostały wręczone nagrody i w y­
różnienia dla zespołów, wokalistów  i działaczy. 
Wśród nich znalazło sie dużo osób że Swlerez- 
kowa. Są to: kierow nik ZDK — Jerzy  Szawica, 
k ierow nik artystyczny tejże placówki — A n­
drzej Radzik, kapelm istrz o rk iestry  dętej — E d­
w ard  Jaw orski, twórca świerczkowskiej panto­
m im y — Stefan Dotocki oraz w okalistki znane 
w k ra ju  — B arbara  W ąsik i  M ałgorzata W itkie­
wicz. Zarząd Okręgu przyznał ponadto nagrody 
i dyplom y kierowniczce biblioteki zakładowej
— M arii Ziąbowej i zastępcy kierow nika ZDK
— Józefowi Sercm etow i. Serdecznie g ra tu lu je ­
my nagrodzonym .

ZESPOŁY SWIERCZKOWA 1>JA ANTENIE PR
Przez dw a dni ub. tygodnia baw iła w  na­

szym Domu K u ltu ry  ekipa Polskiego R adia 
z K rakow a pod kierow nictw em  red. red. B. i*e-

PODSŁUCHANE...

Biuro A rytystyczne V Krajow ego Festiw alu 
Piosenki Polskiej w Opolu żaprosiłó do udziału 
w tej im prezie B arbarą Wąsik. Nie jest jeszcze 
pewne, czy najlepsza w okalistka T arnow a weź­
mie uciziai w tej poważnej im prez.e.

NOWA PREMIERA ZESPOŁU BALETOWEGO

Chociaż najm łodsi — to najbardziej pracow i­
ci! Mowa o dżieciecym zespole baletow ym  zło­
żonym z uczennic i ufczhiów Szkoły Podstawo­
wej n r 8, a prowadzonym brzez znanego choreo­
grafa  p. B. Niżańską. W jej układzie i reżyseti 
u jrzym y w niedziele o godzinie 11, w sali tea ­
tra ln e j DK, nowy program. P rem iera  ta  zawiej 
rać będzie obrazek choreograficzny pt. „Rzep! 
ka” oraz balladę, kostium y do tego widowiska 
noszącego nazwę „Poranek taneczny”, przygo 
towaJa E, W inczura, dekorację zaś i rekwizyt; 
— Wi. B urka t. (Zyk)

„M ik”

— 252 —

turfećki bęben , 43. obrys b u ­
d y n k u .

PIO NOW O: 1. ko lo r w  k a r ­
ta c h , 2. p ie rw ia s te k  chem . o 1* 
atom ow ej 3, 3. rzek a  w Polsce,

K ról był z tej decyzji oskarżonych niezm iernie zado­
wolony. Odpadli bowiem z procesu główni inspiratorzy 
aw an tu ry  o tarnow ski gród, a został sam Tarnowski, 
k tóry  cieszył się opinią człowieka unikającego pow ażniej­
szych konfliktów  z otoczeniem.

Osamotniony Stanisław  Tarnow ski podporządkował się 
w rokowi królew skiem u, k tó ry  zalecał, aby zamek ta r ­
nowski został w ciągu czterech tygodni oddany praw o­
w item u właścicielowi, tj. księciu Ostrogskiem u. Miano mu 
rów nież oddać okoliczne wsie. G dyby Tarnow ski ehciał 
w przyszłości wrócić do spraw y, groziła mu kara 
100 000 złotych. K ról zobowiązywał starostę nowokorczyń- 
skiego M ikołaja Mieleckiego, by udzielił księciu pomocy 
w w ypadku przeciw staw ienia się Tarnow skiego przy  od­
daniu tarnow skich włości.

Niezależnie od przekazania zam ku i włości k ró l przy­
sądził na rzecz Ostrogskiego odszkodowanie pieniężne, 
k tó re  miało być poszkodowanemu wypłacone po uzgo­
dnieniu kw oty.

Dogasające ognie
N adeszli wiosna 1571 roku. W ładim ir domyślając się, 

iż lada dzień w ojska Tarnowskiego opuszczą zamek, po­
stanow ił rozstać się ze służbą i wrócić do K rakow a. Z ta 
m yślą udał się do instygatora.

— Chcę się z Tarnow em  pożegnać — zaczął rozmowę 
W ładimir.

— Nie będzie ci żal? Przeżyłeś tu  przedsię niejedną 
przygodę i spędziłeś bez przerw y praw ie jeden rok...

— Nie masz już tu  pana burgrabiego Kazaneckiegó, 
Kopacza, W iniarźa, „k le ryka”, a w borze bartn ika  ani

jego chaty... Wszystko zmiotła nienawiść oraz żądza 
krw i i mordu. Wstydzę się, że takim  celom służyłem. 
N ikt już ze mnie plam y nie zmyje, k tóra  mi na honórza 
narosła za to, żem do porażki biednych ludzi dopuścił...

Wiec jakżeż to? Czy wszyscy w tym  Tarnow ie tacy ; 
źli byli? >

— W obliczu końcowym trza  patrzeć na to, co z niego 
wynikło, a nie, co mogłoby w yniknąć. Liczę chociażby 
te sto mogiłek żołnierskich, co wokół zam ku i w nim  sa­
mym wyrosły... Postanowiłem , że dla M aryjki, k tóra 
nikogo/ już z bliskich nie ma, zbudować za zbójnickie 
pieniądze modrzewiowe dworzyszcze. Myślałem ja o ziemi 
tarnow skiej, ale boję się, że będzie ona dziewczynie -  
śmierć bliskich przypom inała. Dlatego chyba nad Wisłą a 
budowlę wzniosę.

— Twoje pieniądze — tw oja będzie ziemia i dom... ® 
w ybieraj więc...

— W ybiorę, jeno się że służby zwolnię. Muszę w tej 
Sprawie udać Się do starosty Ligęzy. Skoro już wszystko 
jak  się patrzy  pozałatw iam , zabiórę swoją torbę ze Zbój­
nickimi pieniędzmi i dó K rakow a pojadę.

— I zaczniesz nowe życiś? 2
— Bez krw i rozlewu i szabli.

Życżę ci powodzenia. . .
— Żegnajcie panie. Zawsze was m ile wspófńińać będę “ 

i wasze księgi pełne mądrości.
— Żegnaj — a daj znać ó sobie i swoich zamierzeniach t-

— Torbę z pieniędzmi ostawiam, więc się jeszcze zóba- 
Czymy. h

— Dobrze, czekam ha Ciebie...
W ładim ir odszukał Peszkę i Lubosza i oznajm ił im, że. 

ma zam iar w najbliższym  czasie wrócić do K rakowa, , 
gdzie odwiedzi M aryjkę i pana Każaneckiego.

— Radzi byśm y jechali z tobą, ale jako żołnierze tnuśi- 
my tu pozostać.

— No, najgorsze już minęło...
— Przycichła nienawiść. Zamek wróci do prawowitego
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Gdzie ?

K ie d y ?
REPERTUAR

TARNOWSKICH KIN

„AZOT”
9—11 VI — .K o ty” — 

Drod. franc.
13—15 VI — „Pan do to­

warzystwa” — prod. franc.
16—18 VI — „Ostatni za­

chód słońca” — prod. USA

„MARZENIE”
9 VI — „Gentleman z Co- 

cody” — prod. franc.-w łosk.
10—18 VI — „Fanfan Tu­

lipan” — prod. franc.-włosk.

„KRAKUS”
9 VI — „Testament 

nego” — nrod. radź.
11—13 VI — „Dwa 

colty” — prod. USA
14—16 VI — „Szczur 

ryki” — prod. franc.
18 VI — „Sublokator” — 

Bród. poi.

uezo-

złote

A m e-

„WIARUS”

9—11 VI — „Zjadacz dyń”
— prod. ang.

12—14 VI — „Węzły ro­
dzinne” — prod. radź.

15—18 VI — „Jumbo” — 
prod. USA

MŁODZIEŻOWY 
DYSKUSYJNY 

KLUB FILMOWY

i

_ |S  B © R.T

Lekkoatletyczne to i owo

I
W wojewódzkich mistrzostwach związków zawo­

dowych w lekkiej atletyce (25. V br.) brali udział 
sportowcy Unii. Zajęli oni drużynowo II miejsce 
(405.5 pkt.) za „Hutnikiem” Nowa Huta (518 5 pkt.), a 
przed „Górnikiem” Brzeszcze (233,5 pkt.), „Śrubiarnią” 
Sporysz, „Górnikiem” 
Sącz.

Jaworzno, „Sandec.ją” Nowy

W y ś c ig  o  c z e k o la d ę

11 VI — godz. 10 — sala 
m uz. DK — K rym inalny film  
prod. USA 
z pociągu”.

12 VI — 
„Azot” — 
z Duli specjalnej 
Birmańska”.

18 VI — godz. 
m uz. DK — K rym inalny o- 
braz film ow y prod. ang. ot. 
„Na tropie policjantów”.

pt. „Nieznajomi

godz. 
Film

17 — kino 
prod. USA 
pt. „Harfa

10 — sala

ODCZYTY, SPOTKANIA, 
WYKŁADY

15 VI — godz. 20 — In te r­
n a t Techn. Chem. — Z cy­
k lu  „Studium  W ychowania 
Plastycznego” w ykład prof. 
ASP w K rakow ie dr W. Ho- 
dysa na tem at „Piękno w 
sztuce greckiej”.

REPERTUAR TEATRU
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

9 VI — godz. 16 — „Niemcy”
10 VI — godz. 19 — „Niemcy”
11 VI — godz. 11 — „Niemcy”
12 VI — godz. 16 — „Niemcy”
13 i 15 VI — godz. 15 — „Po­

top”
17 VI — godz. 11 — „Aniel­

k a”
18 VI — godz. 19 — „Niemcy”

IMPREZY
ARTYSTYCZNO 
-ROZRYWKOWE

13—18 VI — godz. 18—21 
— sala tea tr. DK — „Tydzień 
Muzyki Młodzieżowej” — 
organizowany dla uczczenia 
„Dnia Chem ika” i VI Kon­
gresu Zw. Zawodowych. U- 
dział wezmą zespoły woj. 
rzeszowskiego, kieleckiego i 
krakow skiego.

11 i 18 VI — godz. 12 — 
sala muz. DK — Zestaw ba­
jek i filmów krajoznaw­
czych dla dzieci.

WYSTAWY
15—18 VI — sala telew. 

DK — godz. 14—20 — Eks­
pozycja fotogram ów w ypo­
życzona z Woj. Zarządu 
TPPR w K rakow ie pt. 
„Kraj Rad”.
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Tytuł związkowego mistrza 
województwa krakowskiego 
zdobyła w skoku w dal Her- 
mina Wińczura (5.06 m) wice­
mistrzami zaś zostali: Teresa 
Wińczura (100 m — 12,9),
Hermina Wińczura (200 m — 
27,4), Kazimiera Skórka (600 
m — 1. 44,9), Kazimierz No­
wak (w dal — 6, 73 m), Adam 
Hutniczak

m. i pozostawiła za 
wszystkie zawodniczki 
Tydzień później wygrała 
mi powtórnie (5.15 m), o 
piszemy obok. W biegu na

sobą 
AZS. 
z ni­
czym

(tyczka

4 VI
zawody

— 3,52 m).

br. lekko- 
AZS Kra-

Odbyte 
atletyczne 
ków (I liga) — reprezentacja 
województwa krakowskiego, 
zakończyły się wynikiem 
144 : 145.

W zwycięskim zespole wo­
jewództwa, oprócz zawodni­
ków Tarnowii i innych klu­
bów, wystąpiło 10 lekkoatle­
tów Unii, którzy osiągnęli kil­
ka dobrych wyników.

H. Wińczura wygrała skok 
w dal (5,15 m) i była trzecia 
na 80 m ppł. (12,2). T. Win­
czura zwyciężyła w biegu na 
100 m (13.0 sek., K. Fronir wy­
grał bieg 110 m ppł. (15,9), 
K. Nowak był drugi w skoku 
w dal (6,88 m), A. Igielski 
drugi na 3000 m (9,03,2), A. 
Bednarz zajął IV miejsce w 
skoku o tyczce 
kowski osiągnął 
11,5, K. Skórka 
w nietypowym 
stansie — 300 m.

* ♦ ♦
Wyniki sportowe uzyskiwa­

ne przez Herminę Wińczurę 
w ostatnich tygodniach br. 
świadczą o tym, że znajduje 
się ona w życiowej formie. 
Poprawiła bowiem swój re­
kord życiowy w skoku w 
dal osiągając w czasie mię­
dzynarodowych mistrzostw 
Krakowa (28 V br.) — 5,28

Sobota i niedziela 
na tarnowskich 

stadionach
10 VI 1967 T.

KOLARSTWO

Co­Ul. C zerw onych  K lonów  . 
bok  In te rn a tu  T echn ikum  Che 
m iernego) godz. 17.00 — s ta r t  
do in d y w id u a ln eg o  w yścigu 
n a  czas ju n io ró w .
godz. 17.15 — s ta r t  sen io ­
rów .

l i  VI 1967 r.

PIŁKA NOŻNA

S tad ion  SKS „ T a rn o v ia ” — 
godz. 18.00 — ,,T a rn o v ia” —
„G ó rn ik ” S ie rsza” , o m is trz o ­
stw o  ligi o k ręgow ej.

S tad io n  ZKS „M eta l”  godz. 
18.00 — „M e ta l” T arn ó w  — 
„ K ab e l” 
stw o

„M e ta l”
K raków , o m istrzo - 

ligi o k ręgow ej.

KOLARSTWO
(3.40), S. Bu- 
na 100 m — 
była czwarta 
dla niej dy-

C zerw onych  K lonów  —
18.15 — s ta r t  ju n io ró w

Ul. 
godz. 
na  tra s ę  75 km .

godz. 11.00 — w yścig k o la r­
sk i szosow o-u liczny  (Lipow a, 
C hem iczna, C zerw onych K lo­
nów  i L ipow a) d la  sen iorów .

ŻUŻEL

S tad ion  ZKS „U n ia” godz. 
17.00 — „ U n ia” T arn ó w  —
,,W ybrzeże” G dańsk , o m i­
strzostw o  ek s tra k la sy .

(Sj)

Pierwsze mecze w lidze z a K ta d io j
W ubiegłym tygodniu ro­

zegrano pierwsze mecze w 
zakładowej lidze piłkarskiej. 
Spotkania te stały na wyrów­
nanym poziomie i były bar­
dzo ciekawe.

Pomiarowy wygrał z Chlo­
rem 2 : 0. Bramki strzelili 
Gosek i Kędryna; SOWI po­
konało Kapro 2:1. Dla SOWI 
bramki uzyskali Kuraś i Ko-

pytko, a dla pokonanych Du- 
lian.

W ostatnim meczu Inwes­
tycje okazały się lepsze od A- 
krylonitrylu wygrywając 2 :1 .  
Dla zwycięzców bramki 
uzyskali Witek i Chałapacz 
dla pokonanych — Kulpa.

W nasiępnym numerze ga­
zety podamy aktualną tabe­
lę I ligi i wyniki spotkań ro­
zegranych w II lidze. (Sj)
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właściciela, zastępy wojaków  sprzed niego odpłyną.
— I pokój nastanie.
— A ty  Lubosz co zamierzasz czynić?
— Dopóki pan Laski w K ieżm arku włodarzy, nie mam 

tam  po co wracać, bo mnie w każdej chw ili jego zemsta 
dosięgnąć może. Ale skoro ty  już koniecznie do K rakow a 
się wybierasz, to spodziewTaj się nas tam , po w yprowadze­
niu się ro t pana Łaskiego i Tarnowskiego z zam ku. .

— Panu Kazaneckiem u się pokłoń głęboko i M aryjce 
pozdrowienia od nas zawieź.

— Zegnajcie się ze m ną — a jak  m nie pan Llzęga ze 
służby nie zwolni, to co wtedy?

— Radzi będziemy jak  z nami ostaniesz.
— Idę więc.
— W parę chw il później wyłuszczył panu Ligęzie swą 

prośbę i niecierpliw ie czekał na odpowiedź.
— Żal mi, że odchodzisz, boś dzielny i głowę na karku  

masz. Ale nie będę cię zatrzym yw ał. Wiem ja, że za swo­
ją Wisłą tęsknisz, a może jeszcze za kim ś więcej... Mów­
my otw arcie — chciałbym , abyś się M aryjką zajął. Z ała­
tw iłem  ja z księciem Ostrogskim, że dziewczyna kaw ał 
ziemi otrzym a w Tarnowcu...

— Ano, losy same sprawę pokierowały. M iałem ci ja 
zbudować dla M aryjki modrzewiowe dworzyszcze, aby 
gdzie zamieszkać m iała. Szukałem  miejsca pod budowę 
— dobrze więc, że już ziemię za mnie w ybrano.

— Kiedy zamierzasz budować?
— Chociażby i dziś.
— Zabierzesz więc ak t nadania M aryjce i jak się co 

do budowy dogadacie, zabierzesz się do wznoszenia dwo­
rzyszcza.

— Nie 
ro-paczy 
wiozę.

Dobrze
który  ci . _
Obejrzysz ją. miejsce pod budowę wytyczysz.

W tym  czasie król Zygm unt August otw ierał obrady

będę ja M aryjce jeszcze nic mówił. Jak  się z 
otrząśnie całkiem , w tedy ja  do Tarnow a przy-

prawisz. Pójdziesz do T arnow a z człowiekiem, 
wskaże, gdzie się ziemia M aryjki znajduje.

dystansie 80 m ppł. osiągnęła 
w br. dwukrotnie 12,4 sek. (fi­
nały ligi i międzynarodowe 
mistrzostwa Krakowa), w cza­
sie zaś mistrzostw WKZZ 
(25 V br.) poprawiła ten 
wynik na 12,3, by wkrótce w 
spotkaniu z AZS — 4 VI br.) 
osiągnąć 12,2 sek.

Poprawiła swoje rezultaty 
jej siostra Teresa Wińczura, 
która wyrasta na czołową 
sprinterkę klubu (100 m — 12,7 
sek. w czasie okręgowych mi- 

Vstrzostw młodzików — 28 
br.)

Dotychczasowe wyniki 
prawiło w br. 20 innych 
wodników sekcji la, do foymy 
dochodzi też skoczek Kazi­
mierz Nowak (w ostatnich za­
wodach z AZS osiągnął 6,88 
m).

Wszystkim lekkoatletom ży­
czymy dalszych rekordów.

• • *
W chwili, gdy ukaże się 

ten numer „TA” lekkoatleci 
Unii przebywać będą na Ślą­
sku, gdzie w spotkaniu elimi­
nacyjnym o wejście do II ligi 
zmierzą się ze Startem Kato­
wice, Piastem Gliwice i swo­
ją imienniczką z Krywałdu. 
Z niecierpliwością oczekiwać 
będziemy na rezultat tego 
spotkania.

po­
za-

BW

Wspaniała impreza dziecięca
Już aa godzinę przed ruzpoczęciem wyścigu solar­

skiego dla dzieci, stadion zKS „Unia” zapełnił się 
dziećmi i rodzicami, Którzy niecierpliwie oczekiwali 
na pierwszy w życiu start ich pociecn.

Organizatorów całkowicie zaskoczyła ilość młodych 
kolarzy, ciięc bowiem uczestniczenia w wyscigacn zgło­
siło az ponad 140 maluchów. W pierwszej Kolejność: 
startowały aziewczynsi i cnwiię po zakończeniu wy­
ścigu na najwyższym podium stanęły: Anetka Samol 
i Lrszuiita Kaspra;, k.

Następnie startowali chłopcy w kilku kategoriach 
w zależności od wieku i wielkości rowerków. Wśród 
uczestników znaleźli się synkowie znanych tarnow­
skich sportowców i działaczy sportowych, i co cieka­
we, żaden z nich wyścigu nie wygrał. Nie obyło się 
tez bez dużych kraks, aie na szczęście wszystkie były 
niegroźne.

Najlepiej i najszybciej trasę (1 okrążenie płyty bo­
iska) przejechali m. in. Januszek Wiśniewski, Wacuś 
Nowak, Adaś Moskal. Wiesio Grzebień, Zbysio Her­
man i inni. Po każdym wyścigu odbywała się uro­
czystość wręczania nagród. Każdy uczestnik wyścigu 
otrzymał słodką nagrodę.

Po zakończeniu wyścigu dla dzieci na starcie stanęli 
kolarze tarnowskiej „Unii”, by rozegrać wyścig na to- 
rze. Zawodnicy mieli do pokonania 30 okrążeń — co 
piąte okrążenie było okrążeniem finiszowym. Zwy­
ciężył Z. Frankowski wyprzedzając W. Orszulaka, Z. 
Gawca i S. Kutę.

Organizacja zawodów bardzo sprawna dzięki ini­
cjatywie kierownika sekcji kolarskiej: J. Minicza i 
trenera J. Wrzosa.
Naszym zdaniem takie czy jeszcze inne imprezy 
dla dzieci powinny odbywać się częściej, bo przecież 
korzysta na tym jedna, jak i druga strona

Uwapa.,. do 
Wa zdjęciu:

biegu, gotowi — start! 
zawodnicy na moment przed startem.

Fot. J. Szymaszek

K a s z  k o m e n t a r i  s ^ o r t o u i /

Do pełnego szczęścia już niewiele brakuje...
Ostatnia niedziela na długo 

pozostanie w pamięci licznych 
tarnowskich sympatyków i ki­
biców piłkarskich. Nie dlatego, 
że sportowcy „Unii” w tym 
dniu uroczyście obchodzili 
święto „Dzień Chemika”, ale 
przede wszystkim dlatego, że 
w tym właśnie dniu zanotowa­
li cenne sukcesy niemal na 
wszystkich frontach. >

Zdecydowane i w pełni za­
służone zwycięstwo odnieśli 
tarnowianie w kolejnym me­
czu piłkarskim z „Bronia” Ba­
dom. Sukces tarnowian przy 
równoczesnych nieoczekiwa­
nych porażkach „Wawelu” i 
„Rakowa” umożliwił im obję­
cie zdecydowanego prowadze­
nia w tabeli z 5-punktową 
przewagą nad wojskowymi z 
Krakowa. Do zakończenia roz­
grywek pozostało już tylko 5 
spotkań, ale dla naszego ze­
społu nie będą one łatwe. Na­
szymi przeciwnikami będą: 
„Wawel” i „Star” Starachowi-
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sądu polubownego. Był to dzień 19 m aja 1571 roku. Sąd 
odbył się bez udziału instygatora. Tarnow ski stw ierdził, 
że z praw  do zam ku tarnowskiego nie rezygnuje, że 
podtrzym uje nadal sw oją skargę, k tórą  złożył do sądu 
ziemskiego w Pilżnie. Dlatego też prosi króla o przysą­
dzenie mu tych dóbr i uw olnienie go od wszelkich ro­
szczeń praw nych i przeszkód, jakie w ynikały ze strony 
księcia Ostrogskiego. Książę odpowiedział na to, że jest 
praw ow itym  dziedzicem i posiadaczem owych dóbr 
i praw o do nich otrzym ał od swej żony, k tó ra  m u wło­
ści tarnow skie zapisała. Jeśli zaś chodzi o ordynację, na 
k tórą  się powołuje jego przeciwnik, to uważa, że gdyby 
takie  były i dotyczyły rzeczonego kosztelana czchow- 
skiego, to byłyby nieważne i sprzeczne z praw em  poli­
tycznym . K ról po w ysłuchaniu stron, w ydał w yrok, na 
mocy którego Ostrogski m iał być wieczystym w łaści­
cielem dóbr tarnow skich. W szelkie spraw y związane 
do tej pory z procesem król uniew ażnił — uniew ażnił 
również oświadczenie Czomborka w aktach grodzkich 
krakow skich o przeprow adzeniu introm isji — bez prze­
szkód — do zam ku tarnowskiego! Została również umo­
rzona spraw a przeciw  Zborowskiem u i Łaskiem u jako 
współw innym  zajazdu, a także w późniejszym czasie, 
przeciw  przyjaciołom  Tarnowskiego, którzy  z sando­
m ierskiej ziemi przybyli, by swemu ziomkowi pomocy 
udzielić.

W racały w ojska księcia spod Tarnow a. Przodem  jechali 
Tatarzy  na w ychudłych konikach zawsze żądni rabunku 
i pożogi. Jechał książę z radością w sercu — w ynik łą  z 
dobrego dla niego zakończenia procesu. Uzyskał prze­
cież pełną satysfakcję w stosunku do Tarnowskiego, 
Zborowskiego i właściwie naw et Łaskiego. Nie o trzy­
m ał jej jednak w odniesieniu do Jana  Tarnowskiego 
z Rzemienia, k tó ry  przecież w czasie nieobecności w zam­
ku Tarnowskiego i Zborowskiego dowodził załogą 
wspólnie z Rożenem. Dobre to było dowodzenie skoro po­
tra fił odeprzeć szttrrm wojsk księcia po zerw aniu zawie­
szenia broni... (cdn)

...  .

ce (w Tarnowie), „Górnik” 
Wojkowice, „Unia” Oświęcim 
i „Raków” Częstochowa (spot­
kania wyjazdowe). Aby uzys­
kać upragniony awans do 11 
ligi, tarnowianie muszą na 10 
możliwych uzyskać 5—6 pun­
któw. Czy w tej końcówce tar­
nowianom się powiedzie — 
przekonamy się niebawem. Na 
razie nam nic innego nie po­
zostało, jak tylko mocno zacis­
kać kciuki.

Na udaną niedzielę złożyły 
się także i inne sukcesy ZKS 
„Unii”. W szermierce tytuły 
mistrza Tarnowa na rok 1967 
zdobyli: szabla — Koziarzew- 
ski, floret— K. Kuczek, obaj z 
„Unii” Tarnów. Gratulujemy!

W zawodach motorowych o 
Puchar Polski, rozegranych w 
Tarnowie, o długości 80 km, 
bez punktów karnych w II eli­
minacji na szczeblu wojewódz­
kim zakwalifikował się nasz 
reprezentant Andrzej Śliwa.

Również rezerwa „Unii” Tar 
nów w meczu piłkarskim o 
mistrzostwo krakowskiej „A” 
klasy po zwycięstwie 3:0 nad 
rezerwą Sandecji wysunęła się 
na pierwsze miejsce w tabeli 
z dużymi szansami na awans 
do krakowskiej ligi okręgo­
wej.

Nie powiodło się jedynie 
tarnowskim żużlowcom, któ­
rzy w kolejnym meczu prze­
grali z Polonią w Bydgoszczy 
różnicą 16 punktów. Ta poraż­
ka nie jest dziwna. Jedynie 
nie możemy zrozumieć słabej 
postawy utalentowanego za­
wodnika St. Chorrabika, który 
z meczu na mecz spisuje się 
coraz gorzej, nie odnosząc su­
kcesów.

O ile cieszymy się bardzo 
sukcesami sportowców tar­
nowskiej „Unii", to z niepoko­
jem obserwujemy słabą posta­
wę tarnowskich piłkarzy gra­
jących w krakowskiej lidze o- 
kręgowej. Tak „Metal”, jak i 
„Tarnovia” od dłuższego czasu 
nie odnoszą żadnych zwy­
cięstw. Porażki oraz wy­
niki remisowe spowodowały, 
że w końcowej jazie rozgry­
wek tym zespołom coraz wy­
raźniej zagraża degradacja do

„A” klasy. Trzeba pamiętać, 
że do zakończenia rozgrywek 
pozostały tylko dwie kolejki i 
w tej sytuacji nie można po­
zwalać sobie na jakiekolwiek 
potknięcia.

Jeszcze kilka słów na temat 
„kibicowania”. Dotyczy to w 
dużej części zagorzałych kibi­
ców „Tarnovii”, czy „Metalu” 
licznie reprezentowanych na 
imprezach piłkarskich w Tar- 
nowie-Swierczkowie. Niemal 
na każdym meczu piłkarzy 
„Unii” grupka tej części kibi­
ców dopinguje przeciwnika 
tarnowian. Nie wiemy czym to 
jest podyktowane, ale wydaje 
się, że tego rodzaju „doping” 
winien w przyszłości nie mieć 
miejsca, gdyż „Unia”, „Tarno- 
via” i „Metal” reprezentują 
nie tylko barwy swojego klu­
bu, ale przede wszystkim bar­
wy Tarnowa!

ROMAN OSUCH

hzoty
Organ Samorządu Robotni­

czego Zakładów Azotowych im. 
F. D zierżyńskiego w Tarnowie.

TYGODNIK

Redagnje k e leg im -t

W iesław Baszczowskl, Tere­
sa Denis. Zenon Dziuban. Mi­
chał Fic, Eugeniusz GrłotnD 
(redaktor naczelny). Zbigniew  
Jeż, Zygm unt Koper, S tani­
sław  Mrozik, Roman Osuch 
Zofia Rusta, Jerzy Szawica. 
Zbigniew T um ilow ioj, Edward 
Urban, B olesław  Waza (sekre­
tarz redakcji), Bogusiaw Wit­
kiew icz.
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TA S M O W S K IE

Zakłady A zotow e Im. f .  
D zierżyńskiego w Tarnowie, 
bud. Centrali T elefonicznej, I 
piętro, te ł. 25-52. « - ł i ,  25-M.

WYDAWCA*

Zakłady Azotowe tm. r . 
D zierżyńskiego w Tarnowie. 
Num er oddano do składu  
1 czerw ca 1967 r.

Nakiad; T oeo egz.
Druk: Rzeszowskie Sakłedv  

Graficzna. Rzeszów, ui. t Ma­
łe » .  b -2
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